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list z Warszawy, 
Piszą nam z Warszawy l4 stycznia: 
(5). Mamy trójkąt wyborczy: jeden bok — 
to koncentracya narodowa, drugi — to koncen- 


tracya lewicy, a trzeci stanowią bezpartyjni. 
Koncentracya narodowa sklada się ze stron- 


nictw : Polityki Realnej, Narodowej demokra- 
cyi i Polskiej partyi postępowej. Ttworzyła 
ona Komitet Centralny, który wydał odezwę 
do wyborców, dość bladą i ogólnikową, jak 
każdy akt kompromisowy. Ale przecież nie 
chodzi o jędrne odezwy, jeno o zjednoczenie się 
wszystkich dla jednego celu. Tego wszakże nie 
chciała uznać Demokracya postępowa, kuzynka 
pepeesów, czyli partyi polskich socyalistów. 
Wspólnie z syonistami utworzyła ona „koncen- 
tracyę lewicy", ma swój Komitet Centralny i 
"woje rozrzuca odezwy. Za nią w rezerwie sto- 
J4 pepeesy i Bund żydowski — dwa stronnictwa 
socyalistyczne, wojujące sirejkami i bojówkami ; 
w zasadzie bojkotują one wybory, ponieważ bę- 
dą one do dumy, a nie do konstytuanty, je- 
dnakże jest to tajemnicą poliszynela, że w osta- 
tniej chwili poprą koncentracyę lewicy, nietyle 
przez życzliwość dla niej, ile raczej przez od- 
razę do koncentracyi narodowej. Nocyaliści za- 
rzucają jej wsteczirćtwo, konserwowanie prze- 
żytych form i pojęć, a bundyści posądzają ją © 
antysemityzm, Rzeczywiście, podczas wyborów 
do pierwszej dumy, kiedy-to Narodowa Demo- 
kracya odniosła jeneralne zwycięstwo, popel- 
niono ten nietakt, że nie dano żydom żadnego 
mandatu. Trzeba jednak przyznać, że postąpio- 
no tak nie z antysemityzmu, tylko po prostu 
dlatego, żo wszystkie mandaty z calego kraju, 
z wyjątkiem jednego, zagarnęła Narodowa De- 
mokracya i rozdała je swoim członkom, w tej 
zas partyi nie ma ani jednego izraeliiy, Nie- 
mniej jednak przylgnęła do tego stronnictwa 
nazwa antysemickiego: z tego powodu rosyjscy 
kadeci odwrócili się od Koła polskiego i na ca- 
iej lini sprawili mu zawód. Ponieważ teraz w 
soncentracyj narodowej znowu na pierwszych 
skrzypcach grają Narodowi Demokraci, przeto 
Ona uchodzi za antysemicką, chociaż daje ży- 
dom trzy mandaty. Konserwatywni żydzi, któ- 
rych wogóle niewielu, przystają na owe trzy 
mandaty | nawet w bożnicach zalecają iść zgo- 
dnie z koncentracyą narodową, lecz zapewne 
nie wiele to pomoże, bo ani syoniści, ani bun- 
dyści nie dbają o rabinackie polecenia. Organ 
syonistów Jeruelrfu tak powiada : „ioncentracya 
narodowa daje żydom trzy mandaty, jednak 
pod warunkiem, że ci depntowani wstąpią do 
solidarnego Koła polskiego, to znaczy, że oni 
beda tam albo maryonetkami, albo zmajoryzo- 
wani. Konceniracya obiecuje występować za 
równonprawnieniem żydów, nie należy jednak 
zapominać, że między obietnicą a jej spełnie- 
niem wielka różnica, przytem zas sprawa ró- 
Wnouprawnienia wymaga nietylko zgody i po- 
Parcia, lecz gorliwej obrony, ewentualnie zacie- 
klej walki. Dotychczasowa zaś  dzialalność N. 
J. nie daje nam żadnych gwarancyj, że jej 
obietnice są szczóre. Wszakże w „programie 
stronnictwa N.-D.* z”rolku.1866, wro$-12, punle- 
cie mym powiedziano : „Żywiolu żydowskiego 
stronnictwo demokratyczno-narodowe nie uzna- 
Je ża narodowość polityczną, zwalcza wszyst- 
i8 Jego usiłowania  polityczno-organizacyjne i 
Pozostawiając jego uznaniu poddanie się lub 
nie assymilacyi, żąda bezwzględnego uzależnie- 
mia się od interesów narodowych polskich“, 

|, tych więc powodów syoniści nie chcą 
IŚĆ z koncentracyą narodową. zawarli zaś so- 
Jusz z „Demokracyą Postępowa”, wnuczką blo- 
gosławionej pamięci pozytywistów Warsza W- 
skich, którzy — jak wiadomo — nie brali śln- 
bów, nia chrzeili dzieci i co trzecie zdanie po- 
wtarzałi : „Co tam jakieś tradycye, jakieś pa- 
tryotyzmy ! Maszyna parowa—to grunt, a ilośe 


zużytkowanego mydła — to miara cywilizacyi!” 
Stad idea 


idealem fabryka mydła, a instytucyą naj- 
cywilizacyjną — pralnia parowa. ltzecz 


bard ziej 
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naturalna, że za taką „koncentracyą lewicy“ 
stoją w rezerwie socyalisci i bunudyści. Jest ta 
fakt niemalej wagi, ponieważ w skutek osia- 
tnich „wyjaśnień“ petersburskiego senatu ode- 
brano prawo głosu bardzo wielu obywatelom, 
którzy głosowali do pierwszej dnmy. W ten 
sposób w samej Warszawie ubyło 23.198 wy- 
borców, przeważnie chrześcijan. Dzielnicę pra- 
ską pozbawieno sześciu tysięcy polskich wy- 
boreów, oddano ją w ręce żydów, po części syo- 
nistów, a po części bundystów. Oprócz tego 
rząd tym razem nie powołał komitetów oby- 
watelskicli do mnożenia list prawyborców, sam 
je ułożyl w ten sposó), żeby raczej powycho- 
dzili demokraci postępowi, syoniści, nawet so- 
cyaliści, byle nie narodowcy. 

Trzecim bokiem trójkątu wyborczego są 
bezpartyjni. Tyle mamy stronnictw, że każdy 
człowiek może wybrać sobie odpowiednie. Bez- 
partyjnymai są więc tylko ci, którzy otoczyli 
się pancerzem obojętności. Głosować nawet nie 
chcą. Każdy z nich mówi: „po co ja mam ko- 
mnś się narażać !* To jest najliczniejsze w kra- 
ju stronnictwo. Jakie rozpalone żelazo agitacyi 
najsilniej ich przypali w ostatniej chwili, taki 
będzie rezultat wyborów. j 

Oilbył się pierwszy zjazd robotników chrze- 
ścijahskich. Zwracam uwagę na to nowe zja- 
wisko. Wsród wszystkich w ostatnich dwóch 
latach ono jest najważniejsze, — w niem ną- 
dzieja ua przyszłość. Od roku 63-ciego aż do 
1905-ego duchowieństwo nasze było skrępowa- 
ue, nie miało prawa w żaden sposób wplywać 
na ludność. Xiądz nie miał prawa wyjechać do 
sąsiedniej wicski bez specyalnego pozwolenia 
policyi i bez paszportu, Wiadomo, do czego to 
doprowadziło. Szalone rozwydrzenie młodzieży 
szkoluej — to skntek systemn szkolnego, a zdz1- 
czenie robotników, urządzających potworne 
strejki, bojówki, mordy, rabunki — to następ- 
stwo odebrania im wiary. Biurokracya wciąż 
teraz wiesza swoich własnych wychowanków. 
Jeżeli posiada choć krztę sprawiedliwości, po- 
winna na ostatku siebie powiesić. 

Po ukazie tolerancyjnym w roku 1905-ym 
opadly z duchowieństwa łańcuchy. Moglo ono 
przystąpić do swej pracy, ale z początku nie 
wierzyło swej swobodzie, bało się z niej korzy- 
stać, po części nie umialo wziąć się do rzeczy. 
Dopiero wizytacye biskupów i okólniki ich wy- 
tworzyły ruch wśród xięży. Wzięli się oni do 
pracy społecznej z tą gorliwością patryotyczną, 
jaką dawniej się odznaczało. Czas był ostatni! 
Nietylko zdziczenie robotników, ale i „marya- 
wityzm* świadczy, że gruntowna naprawa sto- 
sunków byla konieczna, — naprawa nietylko 
zewnętrzna, lecz także wewnętrzna, bo iluż-to 
odrazu pokazało się odstępców pośród xięży; 
zajęli oni względera biskupów bojową postawę, 
jęlh przerabiać dogmaty, zakładać pisma dla 
polemiki z Kosciolem; zakonnik O. Antoni Sze- 
cha sypnął odrazu broszurami, pisanemi ostro, 
wyzywająco, a znalazł posluch, otoczył się zwo- 
leunikami. Nigdy jeszcze w naszem spoleczeń- 
stwie prądy antyreligijne i antykościelne nie 
występowały tak śmiało, jak teraz. i z takiem 
wśród szerokich kól powodzeniem. Nie dziwne- 
go: krytyka w modzie, obalanie wszelkich po- 
wag — to dowód swobody myślenia! 

Otóż, obudzone z dlugiej przymusowej 
bezczynności, dnehowieńnstwo zaczęło działać w 
swych parafiach i nad podziw prędko potwo- 
rzyło stowarzyszenia robotników chrześcijań- 
skieh. Okazało się, ża w głębi ich duszy tkwi- 
la wiara; okazalo się także, że wśród wielu ro- 
botników nastąpił juź przesyt; zapragnęli oni 
ukojenia i życia podług zasad moralnych. Po- 
wstało tyle stowarzyszeń, że można bylo urzą- 
dzić w Warszawie zjazd ich delegatów. Posta- 
nowienia ich są praktyczne i rozumne: unika- 
nie socyalizmu i wszelkich spraw jego, wza- 
Jemna pomoc, krzewienie ładu, oszczędności i 
oświaty. Wprawdzie socyaliści napadają na 
członków owych stowarzyszeń, nawet ich mor- 
dują, ale niewątpliwie oni zajmą niebawem na- 
czelne miejsce w warstwie robotniczej. 
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Postępowa demokracya — ta niegdyś po- 
zytywistyczna —i tu występuje jako opozycya, 
mianowicie organizuje związki bezreligijne, w 
których na ołtarzu ma stać bogini mądrości, 
ale to są już spóźnione wysłki. Burza społe- 
czna jnż się oddala, grzmory jej cichną. Można 
utrzymywać, że za jaki rok wróci kraj do zu- 
pelnej równowagi. aby dlugo w pocie czola 
pracować nad naprawą zniszezenia. 
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Stosunek Sianów Zjednoczozih do Japoni. 
Sądząc z dzienników nowo-yorskich, w 
w tanach Zjednoczonych zapanowało przeko- 
nanie, że pierwsza wojna, która wogóle wybu- 
chnie na świecie, będzie wojną Stanów z Ja- 
ponią. I to wcale nie dlatego, że Stany zacho- 
dnie, leżące nad oceanem Spokojnym, odrzuciły 
wezwanie prezydenta Roosevelta do traktowa- 
nia obywateli japońskich jak wszystkich innych 
emigrantów z Europy; nie dlatego, że owe sta- 
ny orzekły, iż rząd waszyngtoński nie ma pra- 
wa nie im narzucać, bo nietylko konstytucya 
nie upoważnia go do tego, ale nadto nie on się 


mie rozumie na stosunkach w stanach zacho- 
dnich i nie wie, że im grozi żółte niebezpie- 


czeństwo. Taka demonstracya owych stanów — 
ich sejmów 1 gubernatorów przeciw wspól- 
nemu parlamentowi i rządowi może być wzięta 
tylko za wskazówkę, że zbliżają się owe prz - 
widywane przez wielu polityków czasy, w któ- 
rych Stany Zjednoczone rozpadną się na państw 
kilka, tak samo bez wstrząśnien, jak się roz- 
padła unia skaudynawska. Postępowanie sta- 
nów zachodnich nie doprowadzi do wojny z Ja- 
ponią. Wybuchnie ona — i to nieuniknienie 

z powodów ekonomicznych, mianowicie dlate- 
go, że Japonia dąży do opanowania handlu na 
całej Oceanii, na wyspach Pacyfiku i na chiń- 
skich wybrzeżach. Za handlem pójdą oczywi- 
ście interesa państwowe, a że one będą sprze- 
czne z amerykańskimi, więc jest powód do 
walki orężnej. 

Tak rozumuje nie rzą waszyngtoński, ani 
kongres, jeno opinia publiczna, której głosem 
— dzienniki, Gdyby wybuchały wszystkie woj- 
ny, przepowiadane przez prasę, to byłoby ich 
najmniej dwa razy więcej, Smialo tedy można 
przypuszczać, że ta orężna rozprawa z Japo- 
nią wcale nie jest tak nieunikniona, za jaką u- 
chodzi w mniemaniu amerykańskich dzienni- 
ków. Niemniej jednak w dyskusyi, która z tego 
powodu powstała, są ciekawe momenta. 

Nowo-yorskie dzienniki tak  rozumują: 
Stany Zjednoczone są zupełnie bezbronne na 
oceanie Spokojnym. Wiadomo, że nie posiadają 
wojska, ale mają doskonalą fotę bojową, Jed- 
nakże nie mogą jej trzymać na Pacyfiku. bo 
nie ma tam uzbrojonych portów i dowozy są 
trudne. Zresztą flota potrzebną jest na Atlan- 
tyku, z którego przerzucić ją na Pacyfik już 
po wybuchu wojny jest takiem samem przed- 
sięwzięciem, jakie przez pół rokn wykonywał 
Rożestwiański, aby w końcu, wyczerpany, ze 
statkami obrośniętymi wodorostami, znaleść Cu- 
szymę. Zatem Stany Zjednoczone są kezbron- 
ne. Zmieni się to za pięć lat, kiedy będzie 
przekopany kanał Panamski. Wówczas Stany 
Zjednoczone dadzą sobie radę z Japonią. Ale 
właśnie dlatego ona nie będzie czekała pięciu 
lat, tylko wcześniej wypowie wojnę i zabierze 
sobie Filipiny, archipelag sandwichski i może 
jeszcze Alaskę. Otóż, aby tego uniknąć, powin- 
ny Stany zawrzeć sojusz z Niemcami, przyznać 
im ekonomiczna korzyści na amerykańskich 
wyspach oceanu Ńpokojnego, a nawzajem zażą- 
dać od nich, aby swą flotę, utrzymywaną w 
niemieckich posiadłościach Oceanii, zawsze go- 
towe były wysłać do obrony posiadłości stano- 
wych. Cesarz Wilhelm zawsze okazywał Sta- 
nom tyle sympatyi, że z pewnością zgodzi się 
na sojusz. $ 

Na to odpowiada prasa niemiecka: „Czyż 
w Nowym Yorku zapomniano, że istnieje przy- 
mierze anglo-japoúskie, obowiązujące w takich 


razach, gdy na jednego sprzymierzeńca podnio- 
są oręż dwa mocarstwa? Zanim flota miemie- 
cka dopłynęłaby do Ameryki, jużby ją roztrza- 
skała flota angielska, a potem zbombardowała- 
by nasze porty. Cóżby się wtedy stało z na- 
szem Kiao-czan, z Ladronami, z archipelagiem 
Bismarka, nawet z koloniami w Afryce, nawet 
z Alzacyą i Lotaryngią ? Nic! Dziękujemy!” 
A na to znów dzienniki nowo-yorskie: 
„To wy tacy przyjaciele? A więc dobrze! Ko- 
sztem waszyni, Ladronów, Bismarków i Kiao- 
Czaów j 


my się jeszcze porozumiemy z Ja 
ponią 


ig 
Korespondencye, 
Wiedeń 15 stycznia. 

(Ośmudziesiąła rocznica urodem arcyksięcia Bai- 
nera, — Treechsetne przedsiawienie operetki p We- 
sola wdowa“. — Jej kompozytor Pranciszch Lehar). 

(y). Najstarszy z czlonków rodziny cesarskiej, 
arcyksiążę Rainer, obchodził onegdaj ośmdzie- 
siątą rocznicę urodzin. Wiedenczycy ogromnie 
lubią tego srebrnowłosego staruszka, z białą jak 
śnieg brodą, w którym nie ma ani śladu wiel- 
kopańskiej dwny i który w przedziwnie ujmu- 
jący sposób umie obcować z ludem, to teź 
wszystkie warstwy ludności Wiednia biorą ser- 
deczny udział w tej pięknej uroczystości fami- 
lijnej, jaką obchodzi sędziwy arcyksiążę, Wśród 
mnóstwa deputacyj, jakie przybyły złożyć mu 
życzenia, znajdowały się także deputacye dzia- 
twy szkolnej, mieszczan z dzielnicy czwartej, 
w której znajduje się pałac arcyksięcia, a na- 
wet straganiarek, sprzedających owoce na 
Naschmarkcie, Nie od dziś bowiem datują się 
zażyłe stosunki między arcyksięciem Rainerem, 
a obywatelkami z targu owocowego. Piastując 
przez łat kilkadziesiąt urząd naczelnego wodza 
obrony krajowej, odbywał arcyksiążę codzień 
pieszo daleką drogę z mieszkania swego w 
czwartej dzielnicy do gmachu komendy obrony 
krajowej w śródmieściu i zawsze przechodził 
przez Naschmarkt, a nie było dnia, aby nie za- 
trzymał się przy którymś straganie i nie kupił 
owoców, przyczem zawsze znalazł jakieś życzli- 
wa słowo dla sprzedających owoce kobiet. Tak- 
że dzieci z czwartej dzielnicy znają doskonale 
arcyksięcia i kochają go, bo on, chociaż sam 
jest bezdzietny, przepada za dziećmi. Przybyła 
tedy pod przewodnictwem nauczycieli i nau- 
czycielek deputacya dzieci ze szkoły, utrzymy- 
wanej przez 00. Paulinów: pięciu chłopaczków 
i pięć dziewczątek, a arcyksiążę i jego małżon- 
ka zaprosili tych małych gości na podwieczo- 
rek, razem z nimi zasiedli do stołu i bawili się 
z nimi przeszło godzinę, a przy pożegnaniu ob- 
darzyli każda z dzieci nowem ciepłem ubra- 
niem. — Przytoczyłem tych kilka epizodów, bo 
one świadczą wymownie o nadzwyczajnej po- 
pularności, jakiej zażywa arcyksiążę Rainer w 
Wiedniu. Po Cesarzu jestto stanowczo najsym- 
patyczniejsza i najbardziej znana osobistość na 
bruku wiedeńskim. 

Jedyne w swoim rodzaju przedstawienie 
odbyło się onegdaj w teatrze nad Wiedenką. 
Oto po raz trzechsetny z rzędu wystawiono w 
tym dniu operetkę Iehara „Wesoła wdowa”. 
Tak nadzwyczajnego sukcesu nie miała jeszcze 
żadna operetka, a zanosi się nadto, że wy- 
trzyma ona jeszcze ze sto przedstawień, gdyż, 
dzięki wybornej grze artystów, robi wciąż kasę. 
Kompozytorjej Franciszek Lehar, który jeszcze 
przed kilku laty był nikomu nieznanym kapel- 
mistrzem wojskowym, jest dziś na najlepszej 
drodze odegrania tej roli, jaką niegdyś odgry- 
wał Ofienbach, a sława jego rośnie z każdym 
dniem. Przytem zauważyć neleży, że już dziś 
toczy się między Niemcami a Czechami spór co 
do narodowości Lehara. Czesi reklamują go dla 
siebie dlatego, źe urodził się na Morawie, Niem- 
cy zas uważają go za swego. Sam Lehar za- 
chowuje się obojętnie wobec tego sporu, jest on 
bowiem dzieckiem żołnierskiem, którego ojciec 
przerzucany był z jednego garnizonu do dru- 
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giego i dlatego nigdy nie mógł właściwie za- 
kosztować, co to jest ojczyzna. 

Koleje życia tego głośnego dziś kompozy- 
tora są następujące: Ojciec jego pochodził z u- 
bogiej rodziny wieśniaczej z Schonwald na Mo- 
rawie i podobnie jak syn, był muzykiem. W ro- 
ku 1857. mając lat 17, dał się zaasenterować w 
Wiedniu do kapeli 5-go pulku piechoty i otrzy- 
mał pozwolenie jako żołnierz uczęszczać do kon- 
serwatoryum. W r. 1859 podążył ze swym puł- 
kiem na wojnę do Włoch, brał udział w bi- 
twach pod Magentą i Nojferino, a następnie 
przez siedm lat przebywał we Wioszech począ- 
tkowo jako sierżant, a następnie jako kapel- 
mistrz. W roku 1866 na polu bitwy pod Cus- 
tozzą skomponował marsz, zatytułowany „Oliosi- 
Sturmmarsch*, który do dzis dnia grywają 
wszystkie kapele wojskowe w Austryi. Po roku 
1866 przeniesiony został na Węgry, gdzie oże- 
nil się i tam w r. 1870 urodził się mu w Ko- 
mornie syn, Franciszek, dzisiejszy kompozytor 
i autor „Wesołej wdowy”. Ojciec zawczasu za- 
prawiał go do zawodu muzykanta i gdy miał 
lat dwanaście, wystarał się dlań o bezplatne 
miejsce w konserwatoryum w Pradze. Tam uczył 
się młody Lehar przez lat sześć gry na skrzy- 
peach. Mając lat si hnnaście, skomponował 
dwie sonaty, które tak się podobały Dworzako- 
wi, że radzi] Leharowi, aby zawiesił skrzypce 
na kołku, a poświęcił się tylko kompozycyt. 

Wszelako Lehar musiał zawczasu praco- 
wać na chleb, to też w roku 1858 ukończyw- 
szy konserwatorywm, przyjął posadę skrzypka 


w teatrze w Klberfeldzie z placą 150 marek 
miesięcznie. Po kilku jednaa miesiącach po- 


rzucił to miejsce i wrócił do Wiednia i na 
ochotnika wstąpił do wojska do muzyki tego 
pułku, w którym ojeiec jego był kapelmistrzem. 
W roku 1890, mając zaledwo 20 lat, sam zo- 
stał kapelmistrzem w 25 pułku piechoty w 
Losoncz na Węgrzech, potem był kapelmistrzem 
marynarki w Poli, przeniósł się następnie do 
Tryestu, wreszcie do Pesztu, gdzie w r. 1899 
wystawił swą pierwszą operę „Kukuska* znie- 
wielkiem jednak powodzeniem. Gdy następnie 
pułk jego przeniesiono do Raab, Lehar po- 
dziękował za dalszą służbę w wojskn i zamie- 
szkął w Wiedniu, pełniąc tu przez pewien czas 
obowiązki kapelmistrza w teatrze nad Wieden- 
ką, a następnie poświęciwszy się wyłącznie 
komponowaniu operetek. W roku 1900 wy- 
stawiono pierwszą jego operetkę „Arabellę*, 
w roku 1902 „Wiedeńskie panie“ i „Druciarz*, 
w roku 1904 „Małżeństwo na żart“ (Die Jux- 
heirat, a w roku 1905 „Wesoiją wdowę*. Obe- 
enie puszcza w świat nową operetkę pod tyt. 
„Mytisław*. Naturalnie, z okazyi onegdajszego 
przedstawienia jubileuszowego, byl Lehar przed- 
miotem gorących owacyi. 
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O religii i religijności. 

Zawiązany przed niedawnym czasem we 
Lwowie klnb, mający na celu uprawiać język 
i kulturę anglo-saską, zaprosił na jedno ze swych 
pierwszych posiedzeń p. Edmunda Naganow- 
skiego, który lata cało spędzii w Anglii, do 
wygłoszenia jakiegoś odczytn w języku angiel- 
skim. Pan Naganowski spełnił życzenie klubu, 
a za temat odczytu wybrał religię. Nadzwy- 
czaj zajmujący ten temat obrał p. Naganowski 
nie bez pewnej przyczj ny; 1 oto, aby zaznajo- 
mić szerszą publiczność ze swymu poglądami, 
wygłosił ten odczyt po raz wtóry wczoraj na 
posiedzeniu Czytelni katolickiej. 

Kultura anglo-saska wogólności, a angiel- 
ska w szezególności opiera się na indywidualnej 
religijności Anglików i Angielek. Dziwna rzecz, 
że ta rasn, bezsprzecznie najtęższa na świecie, 
jeżeli nie umysłowo, to w każdym razie spo- 
łecznie i fizycznie, przytem rasa najbardziej 
humanitarna, jest najreligijniejszą. Ci nowocze- 
śni Fenicyanie byli korsarzami i najeźdzcami 
tak długo, dopóki wiara chrześcijańska nie ob- 
jawiła im prawdziwego ideału cnoty. Ani rzym- 
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TO 
za przyjaźń lat 
reh. które już przeminęły, 0- 
czekujecie odemnie wszyscy czegoś wesołego. 
Ale nie powiem wam nic takiego, a powodem 
tego to, że nie mam wam nie wesołego do po- 
wiedzenia. Jakkolwiek dokładnie szukam. nie 
mogę odnaleźć wesela. I gdy jestem sam. nie 
śmieję się. 

„Szezęśliwym człowiekiem jest teu, który 
w samotności na wszystkich i na wszystko w 
Życiu uśmiechnąć się može, uśmiechać się, u- 
*miechać właśnie w pelnem poczuciu bogactwa 
własnego życia. Nie potrafię tego moi drodzy, ale 
Lie sądźcie dlatego, że ja nie umiałem tego nigdy. 
Rgs „Był czas, gdy we mnie było - łonecznie l 
Sc) szedłem moją drogą cicho i wytrwale, Jak: 
wawa zmęczyć się nie miał Było to wte- 
„9 gdy widzieliście mię wesołym po raz pierw- 
“=F 1 gdy zaraziłem was wszystkich moją we- 
sołością. i 
e = stałem się innym, nie umiałbym 
WO, ża aa zieć Gas OPAT z tego po- 
a kina” d = nie wiem. Może sta 4 siĘ 
życie AW "bę 7: gdym rozumieć począć, że 
nia. "Mow, a p | mieskończenie w iele cierpie- 
mej WE: y mię wtedy skrupuły co do 
U śOŚCI, a skrupuly te zaciemuidy moją 
istotę. Sam niewiele e0 o tem wiem. 
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„Wiem jedynie, że nadszedł dzień, kiedy 
dziwnem mi się wydało, że wszyscy wy zwiecie 
mię wesołym I kiedy śmiech wasz brzmiał mi 
obco. Mój własny brzmiał mi jeszcze bardziej 
obco. Chwilami bolało mię to wprost, gdym go 
słyszał Ale to właśnie, że tak cieszyliście się 
moją wesolością, zmanszało mię na nowo do niej, 
Nie chciałem niracić waszej życzliwości, a czu- 
łem, że ją utracę, jeśli was kiedyś nie potrafię 
zabawić! Bawiłem więc was w dalszym ciągu 
i— mamże wam wyznać? — w chwili, w któ- 
rej wesołość stala mi się musem, poczynalem 
canó żal do was, że mię tem obarczacie. Czy 
nwierzycie, że miałem nieraz ochotę, siedząc 
tak między wami i śpiewając lnb opowiadając, 
zakończyć wszystko, potłue karafki i kieliszki, 
wykrzyknąć głośno z bóln, aby was zmusić do 
pytania : 

Bobie, co ci sią stało? 

— Widzicie, stało się to, że wesele we mnie 
umarło i prowadzi jedynie życie pozorne. Nie 
da się o tem więcej powiedzieć. Wiem jednak, 
że gdybym wam tego teraz nie powiedział, nie 
moglbym nigdy stać się sobą. — | dlatego po- 
wiadam wam teraz prawdę, a brzmi ona tak: 

„Jestem samotną, smutną, przyjaźni ła- 
knącą istotą, Kocham was wszystkich, nie 
dlatego, że Śinieliście się z błazeńskich moich 
żartów, ale pomimo tego. Kochan was, gdyż 
byliście pierwszymi, których dłonie uścisna- 
łem, wchodząc w życie. Kocham was, gdyż 
wierzę chwilami, że każdy z was ma coś cho- 
rego w sobie, co krwawi się wewnętrznie, jak 
u mnie. Różnica polega może na tem, że nikt 
nie zdobył się na to, aby odkryć to, nikt prócz 
mnie, który byłem właśnie najweselszym z po- 
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śród was. Mówiliście mi to tak często, że mu- 
sialem w końcu nwierzyś w prawdę tego. Wiee 
jeśli jest prawdą, proszę Boga, aby miał was 
wszystkich w swojej pieczy.“ 

Bob milczał przez chwilę, potem spojrzał 
przed siebie swobodnie i ciąguąl dalej: 

„Must to chyba być, że wszyscy ludzie ma- 
ją dziwny lęk wobec siebie. U mnie ten lęk 
byl chyba przyrodzonym, gdyż nigdy nie mó- 
wiłem otwarcie przedtem. Powiedziałem wam 
już dlaczego. Może zrozumiecie to sami, jeśli 
zastanowicie wię, choć może nikt przedtem nie 
zatrzymywał się przytem. Milczałem, gdyż 
spotykałem ździwione 1 obce spojrzenia, jeśli 
nie żartowałem. Wracalem więc ciągle do da- 
wnego tonu, aby się nie czuć nieswoim. Czuć 
się swojskim na ziemi! Wszakże to najwyższe i 
najpotężniejsze ! Lecz nie dobiegłem celu. Cza- 
łem się coraz bardziej obcym. Lękałem się w 
tym stopniu mówienia o sobie, że próbując te- 
go nawet, umialem wypowiedzieć  zaledwo 
polowę prawdy. s 

„Teraz nawet czuję, że nie zdołalłem wam 
powiedzieć wszystkiego. 

„Czyż przechodzi to każdy z nas? 

„Teraz jednak przyrzeknę wam jedno: 
mianowicie, że nie tukażę wam nigdy uśmie- 
chniętej twarzy, gdy dusza moja będzie smu- 
tna. Nie będę więcej tak falszywym, jak, 
przyznaję, bywałem. aby stawać przed wami 
z uśmiechem na ustach, pragnąc zdobyć przy- 
jaźń, której serce otrzymać nie może, jeśli jest 
smutne i zmartwione. Nie cheę już waszych 
szumnych słów, waszych koleżeńskich uścisków 
dloni okupować kłamstwem. 


dziś 
przed ró- 


i nie pożałuję nigly, 
na odwagę, aby 
wnymi mi”, 

Tak mówił mały Bob i wypito jego zdro- 
wie, milcząc, bez okrzyków. Siedział przez 
wieczór cały z wilgotnemi oczyma wśród kole- 
gów i czuł się od lat wielu po raz pierwszy 
wolnym czlowiekiem. 


że zdobyłem się 
zedrzeć obsłony 
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W towarzystwie. które obchodziło uroczy- 
ście złożenie egzaminu Boba Flodina, dała dzi- 
wna mowa, którą miał, powód do wielu wy- 
wodzeń i tłumaczeń. Początkowo wzruszyło 
bezpośrednie ciepło, z jakiem mówił, kilku z 
pośród przyjaciół Boba utrzymywało nawet, że 
pastwiono się nad Bobem bezwiednie, że brano 
egoistycznie, czem obdarzał, zapominając przy 
tem o nim samym. Było to bardzo niego- 


dnie, i trzeba to było na przyszłość napra- 
wić. Bob był wrażliwą naturą, z którą trzoba 


było obchodzić się inaczej. Trzeba być delika- 
tniejszym wobec niego, koledzy przyznali 
też, że nie zawsze byli dość względni dla Bo- 
ba. Pod pierwszem wrażeniem wzniósł się sąd 
o nim tak wysoko, że uznano go za genialne- 
go uczuciowca, który przewyższał ich o wiele. 
Zapatrywanie to wyszło od nadających ton 
kółku, utrzymało się też w zupelnosci przez 
dni parę. 

Bob nie wiedział, co mowili koledzy mię- 
dzy sobą, ale odczuwał, że zaszedł zwrot na 
jego korzyść. Czuł się jakby innym człowie- 
kiem, raczej, jakby człowiekiem, którym zawsze 
był. Nabrał jakiejs delikatności i szczerości w 
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„Będę się wam pokazywał jakim jestem, | swej istocie i koledzy znajdywali, ku wlasne- 
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mn zdziwieniu, że milsze im to było w nim, 
niż jego dawna, przymusowa wesołość. To 
stalo się też przyczyną zupełnej zmiany w to- 
nie wszystkich tych, co do kółka tego nale- 
żali Zainteresowania rozszerzały się, a zaufa- 
nie wzajemne stało się większe. Długie godzi- 
ny mijały im teraz przy rozmowach, które 
nigdy nie spadały do rzędu krotochwilnych, 
lecz. owiane byly radością życia, która zdawała 
się kryć zarodki nowej wiosny. 

Bob był przekonany, że uratował życie. 
Zdawało mu się, żo całe życie leży przed nim 
otwarte. Z bezgraniczną wdzięcznością przyj- 
mowal oznaki spotęgowanej sympatyi wszyst- 
kich tych ludzi wokoło, ktorej szukał i którą 
ceniłtak bardzo. I pewnego majowego poranku, 
gdy slolice jaśniało nad rzeką, przyłapał się 
na tem. jak stojąc w swoim pokoju i patrząc 
na mały ogródek przed oknami, śmiał się ze 
szczęścia, nie wiedząc sam czemu. 

Wieczorem tego samego dnia śpiewał Bob 
po raz pierwszy od owej uroczystości egzami- 
nowej w kólku swoich przyjaciół. Zauważył 
pewne zdziwienie, gdy począł śpiewać, ale 
spostrzeżenie to przemknęło mu po duszy, jak 
chmura, o której sam chciał zapomnieć. Mały 
Bob śpiewał wśród wzrastającej wesołości 
piosnkę, po piosnce, a nciecha w koło niego 
wznosiła się wraz z echem jej w własnem jego 
sercu. s 
Wtem podniósł jeden z kolegów kieliszek 
i zawołał: | 

— Otóż jesteś znowu sobą! Niech żyje mały 
Bob! Teraz znamy cię znowu! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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skio prawo, które zresztą nigdy nie wtargnąlo 
w głąb kraju, ani kultura normandzka mie mi- 
siala tego plennego ziarna icù tęgości społe- 
cznej. Błędem też jest upatrywać go w etno- 
graficznych lub geograficznych warunkach kra- 
ju. Owo ziarno rzucił chrystyanizm. Wzrosło 
tam bujniej, aniżeli gdzieindziej, reformacya 
obsypała je hartem i oto wydało owoc brze- 
mienny. Zboczenie z prawej drogi, charaktery- 
zujące się przez reformacyę, naprawia obecny 
ruch oxfordzki i wiedzie napowrót katolicyzm 
do tryumfu w Anglii. 

Anglicy pojęli zasady Chrystusa ze strony 
praktycznej. Slad tego znajdziemy w ich życiu 
codziennen na każdym kroku, znajdziemy go 
w pismach prawie wszystkich wielkich pisarzy 
brytańskich. Wprawdzie tu i ówdzie znachodzą 
się niedowiarki — przeciw im jednak występu- 
je cała ciżba wielbicieli Chrystusa. Byronowi i 
Shelleyowi możemy przeciwstawić plejadę zna- 
komitych pisarzy, Johnowi Morleyowi przeciw- 
stawimy Gladstone'a, a największemu myślicie- 
lowi angielskiego naroda, Herbertowi Spence- 
rowi — przeciwstawimy identycznie wielkiego, 
najbardziej mu przeciwnego — Herberta Spen- 
cera, jego samego! Boć Spencer sobie samemu 
się sprzeciwia. Jeśli w jednych pismach ata- 
kuje religię i stwarza skeptycyzm, tow innych 
powiada: „Chrystyanizm stał się dla Auglików 
nietylko religią, lecz i kodeksem sumienia”. 
Czyż można śpiewać większy hymn na cześć 
religii ? ad 

Co to jest religia? Czy zewnetrzne formy, 
całkowicie i biernie przyjmowane, lub calkowi- 
cie i biernie odrzucane? Jak wplywa religia na 
jednostkę, tamilię, naród, społeczeństwo ? Oto 
pytania, któremi się prelegent zajmował, na 
które staral się odpowiedzieć w swym od- 
czycie. 

W wywodach swoich oparl się prelegent 
na obserwacyi życia Anglików, i wa tem, co 
myśliciele angielscy pisali. Spencer nazwał reli- 
się prawem postępowaniem. Zastanówmy się, 
czy siusznie. Pochodzenie naszej religii, indywi- 
dualnie rzecz biorac, utożsamia się ze chrztem 
św. Jej historya, to historya naszego umysłu, 
trzy czwarte części Listoryi naszego Życia, na- 
szego sumienia. Już grecki filozof Protagoras 
mówił, że człowiek składa się z tego, co mu 
matka włożyła do kolebki, i co mu świat da- 
wał przez przeciąg jego żywota od kolebki aż 
do grobu. Wszystko złożyło się w jedną całość, 
a ta przedstawia się nara jako jego sposób po- 
stępowania. 

Analiza duszy cztowieczej pobudziła ILiib- 
kego do rozróżnienia dwóch pierwiastkowych 
instynktów : zamozachowawczego i reprodukty- 
wnego. Istota naszego zachowania się w rze- 
czach sumireia polega na sposobia naszego re- 
gulowania owych dwóch popędów instynkto- 
wych. 

A zatem postępowania nasze jest przed- 
miotem religii. Pismo św. nazywa je sprawiedli- 
wością. „Składajcie ofiarę nie z objat. lecz z 
czynów sprawiedliwych”. Jakaż głęboka myśl 
tkwi w tm powiedzeniu! Zarzuciiby ktoś: co 
iunego jest morslne postępowanie, etyka — a 
co innego dogmatyczna, religia. Takie odróżnia- 
nie tych dwóch pojęć przyjęło się dzisiaj w li- 
teratncze, w życiu społecznem, nawet w szko- 
lach naszych jest uprawiane. Lecz to fałszywa 
antyteza; różnica, sztucznie skonstruowana dla 
osłonięcia próżni sumienia. Wszakże sam wy- 
raz „religia“ oznacza rozwiązanie, a domyśleć 
się trzeba, że rozchodzi się o rozwiązanic za- 
gadki bytu Tylko pozornie występuje różnica 
miedzy dogmatycznemi propozycyami, a reli- 
gią w ścisłem słowa znaczeniu. Religia, to ety- 
ka, wywyższona i rozgrzana nezuciem, jest 
więc dynamicznie potężniejszą od suchej, ju- 
rysdyktywnej etyki; jest skojarzeniem naszego 
sumienia z najwyższemi, najpotężniejszemi u- 
czuciami, z wiarą w Boga i miłością Boga. 

Powiedział iXwiutylian : „Ścieżka sprawic- 
dliwego jest jako światło płonące, które świeci 
coraz jasniej, aż się stanie dzień. Nigdzie wzru- 
szenia uczuciowe, nie idą drogą tak szlachetną 
jak w religii. Pierwiastkami wszelkich ucauć 


są ból i radość. Rodzimy się z bólu, wiedząc, 
že stworzenie naszej natury jest dziełem nie 


naszem i czując, ż2 nie my sami, lecz ktoś in- 
ny ból nasz nkaja. Czy matka? Tak, w pierw- 
szej linii matka nasza, lecz któż uko ból naj- 
pierwszej ze wszystkich matek? 

Prawdziwe szczęście ostać się może tylko 
w parze z prawem postępowaniem, bo szczęście 
jest konsekwencyą tego prawego postępowania. 
stopniowanie enorgii czynu zmienia się z dnia 
na dzień; naprzód nie da się obliczyć. Atoii 
jest w nas coś, co lepiej wie, co należy czynić, 
aniżeli my sami i tysiące mędrców. Pozosta- 
wieni sobie samym npadamy; nawiedzeni wia- 
rą wznosimy się. W sumieniu naszem rozgry- 
wa się ustawicznie walka dwóch natur, zwie- 
rzęcej i duchowej — czynnością naszego ety- 
cznego życia jest sprzeciwiać się roszczeniom 
niższej natury, a wspomagdł: wyższa. Jest prze- 
cież coś, czem nie jesteśmy sami, a co nas wie- 
dzie do wieczności: to Bog! 

Wszystkie cywilizowane narody uznawały 
doniosłość prawości; lecz jeden tylko Izrael 
zrozumial tej prawości szczęśliwość. Bóg Swię- 
ty objawił mu tę prawdę. W słowie „Bóg“ 
skojarzył prorok najgłębiej odczute pojęcie pra- 
wego postępowania. Kto się piluie troszczy o 
prawość swego postępowania, cznje radość; 
ciągla radość wiedzie do szczęścia; tak więc 
moralność stala się religią. Z chwilą, gdy czło- 
wiek stał się religijnym, przestal się troszczyć 
o zasady moralności. znalazłszy je w religii. 
Jak więc pojęcie etyki naukowej jest czysto, 
umysłowe, tak religijność jest rzeczą uczucia. 
Myśl jest giębszą od słowa; uczucie g'ębsze od 
myśli. Serce mówi glośniej i wyraźniej. aniżeli 
oko i szkiełko mędrca. 

Pierwszy, kto doznał uczncia  wdzięczno- 
ści, otrzymał objawienie religii. był nim lud 
Tzraela. W religii Izraela przygotowane są za- 


rodki chrystyanizmu. „Było światło — jak mó- 
wi św. Jan — oświecające każdego; lecz tylko 


Tzrael zrozumiał szczęśliwości prawość. Religia 
izraelska polegała na czci prawdziwego Boga 
(a więc na unikaniu bałwochwalstwa) i na za- 
sada:h prawego postępowania, czyli etyce. Ato- 
li klnczowy fakt starego testamentu, t. j. cześć 
prawdziwego Boga i moralność, straciły z cza- 
sem swoje pierwotne znaczenie. Pojęcie Boga 
wypaczylo się. Powstali faryzeusze, zatraciła 
się czystość obyczajów i prawość życia. Nasta- 
ła potrzeba nowego objawienia. 

Nowe objawienie dał nam nie kto inny, 
lecz Syn Boży, a człowiek zarazem. Drogą na 
Kalwaryg, męczeńską Swą Śtniercią dał nam 
nowy, najszlachetniejszy wzór życia. Kalwarya 
stała się wzorowem miejscem szcząśliwości, a 
Krzyż Pański jej symbolerna. Jako punkt wy- 
tyczny naszego postępowania wskazał nam 


Przekazy i listy k 


| Chrystus rzecz, której ani filozofia grecka, ani 
mędrcy starego Egiptu nio wymyślili; rzecz, 


wymagającą potegi uczucia i wiaty: sano- 
zaparcie się 

Cóż dziwnego. że tak wzniosłe objawie- 
nie, taka wygórowana ponad ziemskie pa- 
doty szlachetność, natrafła zrazu na opor. 


A składa się ter opór i z niechęci i z zaśle- 
pienia. Nie ma wiary, gdzie zachodzą wątpli- 
wości. Jak w Świecie przyrody dźwięk nie mo- 
że sięgać poprzez próżnię, tak i głos Boży nie 
sięgnie poprzez próżnię duszy. Obciążanie się 
troską o wiarygodność dogmatów nie wiedzie 
do wiary. Gdyby komuś mówiono, że w tem a 
tem mieście panuje szczęśliwość, łatwy i tani 
sposób życia i wygody doczesne, a on, zamiast 
co rychlej osiedlić się w tem mieście, żądalby 
dowodów na prawdziwość tego twierdzenia, 
ażali rychlej dostanie się domiejsca szczęśliwo- 
sei? Wiara jest matką religijnego uczucia, 
wiara absolutna, bezkrytyczna. 

Chrystus pokazał nam, że niedość jest wie- 

dzieć, co złe, a co dobre; każdy m nas musi 
nadto pracować nad kulturą swych  xajskryt- 
szych uczuć. Wiarę i miłość wskazał jako źró- 
dio absolutnego szczęścia. Boga  Wszechmogą- 
cego wskazał nam jako Ojea Dobrotliwego, któ- 
rego niamy nietylko ezcić, ale i miłować. Tem 
powiedzeniem przewyższył Chrystus Pan wszyst- 
kich proroków. Z religii, jako kodeksu etyczne- 
go — zrobił kodeks miłości Pana Boga i miło- 
ści bliźniego, opierającej się na  samozaparciu 
własnych samolnbnych żądz. 
Dwa rodzaje grzechów: popelnione 
przez wybryki temperamentu i przez zmyslo- 
woté. W jeduym i drugim wypadku zasada 
samozaparcia się jest najlepszą wskazówką pra- 
wości. Ktos powiedział, że gdyby władcą spo- 
łeczeństwa było suniienie, to niepotrzeba było- 
by ani policyi, ani prawa. Rząd moralny, dyk- 
towany prawem sumienia, wyższy jest od rzą- 
du społecznego. "l'oteż naród angielski niemało 
ze swojej wielkości zawdzięcza przejęciu się 
wiarą i zasadami religijnemi. 

Wiara daja nam pociechę w utrapienin, 
się w dążnościach, optymizm w nieszczęściu. 
Skoro wszystkie środki wyczerpią się, jedna 
tylko modlitwa nigdy się nie wyczerpie. Mo- 
dlitwa jest żródłem energii niewyczerpanem. 
Tylko nie modlitwa formalistyczna. bezmyślne 
klepanie pacierzy. Modlitwa powinna być jak 
najprostszą, płynąć z uczucia, z wiary w nie- 
skończoną dobroć Najwyższego Ojca. 

Przepaść pomiędzy prawdziwą wiarą a ze- 
wnętrzną religijnością, pomiędzy istotą a formą, 
między IKościolem uczącym a nauczającym, de- 
monstracye religijne bez wiary istotnej sprowa- 
dziły społeczeństwo polskie na te bezdroża, ja- 
kich widownią jest część naszej Ojczyzny za 
kordonem: sprawiła to skłanianie się do po- 
gańskiego barbarzynstwa, jakie atosuje ościenne 
państwo do naszych rodaków. A przeciwnie: 
harmonia form religijnych i wiary prawdziwej, 
harmonia sumienia z prawem, życia z religią — 
zrobiła Anglików narodem, na który Świat 
caly spogląda okiem podziwu i zazdrości. 

Społeczeństwo polskie powinno brać sobie 
przykład i w tych zasadach wychowywać mlo- 
de pokolenie. To, co się dzieje teraz za. kordo- 
nem — i to, co nasza młodzież bezkrytycznie 
i naiwnie coraz częściej głosi, jest naprawdę 
zatrważające. Doszliśmy tak daleko, że w ka- 
techecie widzi młodzież tylko uprzykrzonego 
nauczyciela, a uie kaplana. Dzieci nasze 
myślą tylko o karyerze, tępiąc w sobie n- 
czucia religijne. Stął ten zatrważający pessy- 
mizm, te zboczenia umysłowe i zboczenia z dro- 
gi prawej. Uczmy dzieci nasze kochać Boga ja- 
ko Ojca, wierzyć w jego nieskończoną dobroć; 
uczmy je modlić się slowy prostemi, ale ply- 
nącemi z serca. Popierajmy stowarzyszenia mło- 
dzieży, mające za cel kulturą etyczną, nawet 
wtedy, gdy na razie zajmują wzgłędem religii 
stanowisko krytyczne, boć wiemy, że innej, le- 
psz'j drogi, aniżeli ta, którą nam Chrystus i 
Kościół św. wskazuje, napewne nie znajdą. 
Wcześniej czy później zawrócą oni na łono je- 
dynego, powszechnego Mościoła, jak zawracają 
teraz Anglicy. A wtedy naród polski będzie 
wielki i silny! 

Dosyć licznie zgromadzone kólko człon- 
ków Czytelni wysłuchało odczytu p. Naganow- 
skiego z wielką uwagą. Oczywiście myśli pre- 
legenta nie mogło przyjąć audytoryum bez pe- 
wnych zastrzeżeń i niezawodnie wywiązałaby 
się ożywiona dyskusya, gdyby nie spóźniona 
pora, do której się odezyć przeciągnąl. 


są 


tada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu 
posiedzenia Izby, poseł I.ocker 
nagłość swego wniosku w sprawie 
ści poselskiej. P. Sobotka 


naglości, krytykując wśród ostrych 


nietykalno- 


niem, pozostawia samowoli większości decyzyę, 
czy niewygodni członkowie Izby poslów j 
być wydani sądom, czy nie. 

oświadcza na podstawia swych 
roli przewodniczącego komisyi nietykalności, 
że nstawa jest konieczna; wskazuje na to, iż 
prawie 95%/ spraw nietykalności tworzą spra- 


faktyczne załatwianie takich spraw. 

P. Pernerstorfer uznaje wprawdzie 
konieczność reformy sprawy nietykalności po- 
salskiej, lecz mimo to oświadcza się przeciw 
nagłemu traktowaniu tej sprawy i przeciw meri- 
tum dzisiejszego przedłożenia, ponieważ chodzi 
tn o małostkową, tendencyjuą ustawę. Nowa 
Izba dokona potrzebnej reformy w sposób bar- 
dziej zadowalający, aniżeli będące pod obrada- 
mi przedłożenie. 

Izba uchwaliła następnie 109 głosami prze- 
ciw 28 nagłość i przystąpiła do obrad nad sa- 
mym projektem ustawy. 

Sprawozdawca (urabmayr występuje 
stanowczo przeciw stanowisku posła Sobotki, 
jakoby ustawa przedstawiała jedynie akcyęrzą- 
dową z dążeniem do uwmniejszenia znaczenia 
Izby poselskiej. Mówca polemiznje z wywodami 
p. Pernerstorfera i podkreśla, że wolność par- 
iamentu nie może być mieszana z swobodą po- 
słów popełulania przestępstw. 

Mowca przyznaje, iż projekt dzisiejszy nie 
jest zupałneru rozwiązaniem sprawy  nietykal- 
ności poselskiej, ale komisya nie uważała za 
rzecz możliwą rozpatrzeć w ostatniej godzinie 
wszystkich szczegółów kwestyi. Mimo to prze- 
dłożenie oznacza pod niektórymi względami po- 
prawę. Sprawozdawca poleca w końcu przyję- 
cie przedłożenia. 

P. Starzyński wita z zadowoleniem 
projekt. Postanowienie o dochodzeniach wstę- 
pnych daje możność Izbie stwierdzenia przed 
wydaniem posła, czy to wydanie ma nastąpić, czy 


redytowe na Paryż, Londyn, berlin i wszystkie miejsca 


wczorajszego 
nzasadniał 


wystąpił przeciw 
wycieczek 
przeciw rządowi przedłożenie, które, jego zda- 


mają 


P. Sylvester 
doświadczeń w 


wy obrazy czci. Nie jest rzeczą rządu, lecz Izby 
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pożądane, gdyż przez to upada przywilej po- 
słów, lekkomyślnie naruszających cześć cudzą. 
W interesie każdego posla powiuno być, ażeby 
w razie oskarżenia mógł ndowodnić swą me- 
wiuność w drodze sądowej, a jeżeli mandat po- 
selsi temu na drodze stajo, to w takim razie 
jest to raj privilegium odiosum mandatu po- 
selskiego. Ostatecznie oświadcza się Imieniem 
Kola polskiego za ustawą. i 

Przystąpiono do glosowania. Wniosek p. 
Choca o przejście do porządku dziennego od- 
rzucono, natomiast przyjęto wniosek p. Per- 
gelta o odesłanie projektu z powrotem do ko- 
misyi, ażeby wygotowała sprawozdanie do 
dni 8. 

Następnie, w drodze wniosku naglego, 
przyjęto ustawę o domokrąstwie ze zmianami 
Izby panów. _ 

Wiedeń. Wczoraj wieczorem rozpoczęja o- 
brady komisya wojskowa i uchwaliła ustawę o 
taksach wojskowych w brzmieniu przyjętem 
przez Izbę panów, poczem przyjęto ustawę 
o emeryturach wdów i sierót wojskowych 
w brzmieniu proponowanem przez rząd; przy- 
jeto też rezolncyę p. Malika, aby wdowy I 
sieroty, pobierające emeryturę wedlug dawnej 
normy, zrównano pod względem emerytury 
z wdowami i siarotami, pobierającemi wedlug 
normy nowej. 


X. bistup wileński o zrelormowanin Rosji. 


Dziennik paryski Læ (roit przynosi nam 
bardzo zajmującą rozmowę, jaką miał redaktor 
tego pisma z xiędzem biskupem Roopem pod- 
czas jego niedawnego pobytu w Rzymie. W 
rozmowie tej x. biskup wypowiedział zupełnie 
szozerze swoje zapatrywanie, a jest ono bardzo 
znamienne. Posluchajmy więc co mówi: 

— Omyłką, popelnianą ciągle przez publicy- 
stów Zachodu, jest dysknsya o konstytucji w 
Rosyi, jak o konstytucyi w kraju, calkowicie 
jednolitym pod względem obyczajowym, kultu- 
ralnym, politycznym. Wystawiają oni sobie, że 
tej kolekcyi narodów można nadać jednolity 
ustrój państwowy, podobny Belgii lub Anglii. 
Rzeczywistość jest jednak całkiem odmienną. 
Przepaść niezglębiona dzieli włościan z Rosyi 
środkowej od ludu naszego. Tam — lnd jest 
ciemny, o ciasnym horyzoncie umysłowym, znnj- 
duje się w zależności ścisłej od wielkiej wla- 
sności ziemskiej, jest ofiarą. zdobyczą agilato- 
rów spolecznych 1 szarlatanów politycznych. 
Stan kultury ludu naszego jest znacznie, bar- 
dziej zbliżony do cywilizacyi Europy Ńrod- 
kowej. 

Jakim przeto sposobem z tak rożnoro- 
dnych, wręcz sobie przeciwnych elementów 110- 
że wypłynąć prawodawstwo jednolite, jednako- 
we dla wszystkich tych społeczeństw? Odrazu 
rzuca się w oczy paradoksalność wymagania 
podobnego. Jedynie federalizm może być 
wstępem niezbędnym do naszego przeobrażenia 
się konstytucyjnego, federalizm, będący formnt- 
ką polityczna zbawienia i postępu dla imperium 
rosyjskiego. 

Czy była duma państwowa uwzględnila tę 
potrzebę widoczną? Nie. Jedynie posłowie 
z Polski i Litwy domagali się dla Rosyi kon- 
stytucyi, opartej na zasadach federalistycznych. 
Przyłączyli się do nich niektórzy przedstawi- 
ciele innych krajów, podlegiych berłu rosyj- 
skiemu, lecz byli to vex; nanles in gurgite rasta. 

Na jednym punkcie tylko, nie zważając 
na różnorodność części składowych, zgadzali 
się wszyscy czlonkowie b. Dumy: na odpowie- 
dzialność ministrów... I gdyby parlament ro- 
syjski ograniczył się tą reformą pożyteczną, 
pracowałby prawdopodobnie z dobrym skutkiem 
t dotąd. Lecz znanem jest zaślepienie, jakie go 
ogarnęlo. Prograra soeyalizmu agrarnego, przy- 
jęty przezeń, pozostawia w tyle wszystko, co 
kolektywiści Zachodu uchwalili radykalnego w 
sprawie bazwzglednego wywłaszczenia. Nie chee 
przez to powiedzieć. że w Rosyi sprawa agrar- 
na nie istnieje. Owszem, jest ona bardzo powa- 
żną, czego dowodzi zapal, wywołany przez nią 
wśród ladu. 


Sprawa agrarna istnieje w Rosyi. Cafn 
historya uwłaszczenia ludu od roku 1501, sy- 


stem obdzielania go ziemią. a szezególnie 
wspólnota władania tą ziemią, jest przyczyną 
stanu obecnego ludu rosyjskiego. latwo odga- 
dnąć, jaki stan kulturalny wytwarza podobny 
system  wdasności: żadnej nadziei na stan le- 
pszy, a więc Żailnej chęci do pracy bardziej 
intensywnej, żadnego wyksztalcenia, a więc 
brak absolutny jakiegokolwiek postępu; poźało- 
wania godna rutyna, zbiory nędzne, własność 
stale rnjnowana: oto bilans ekonomiczny wspól- 
noty, jaka dotąd w Rosyi istniała. Stąd wy- 
pływa dla włościan konieczność brania w dzie- 
rżawę gruntów sąsiednich właścicieli większych, 
stąd —- poczucie gorzkie biedy i ubóstwa wła- 
snego, stąd wreszcie poźądliwość wciąż wzra- 
stająca roli sąsiedniej, przyprawiająca chłopów 
o rozpacz, gdyż absenteizm t, zw. obszarników 
pociąga za sobą cały korowód skutków demo- 
ralizujących, pod postacią rządeów, których nie 
nie łączy z gminą ubogą, chyba jeno pośredni- 


ctwo między nią a dziedzicem, przynoszące 
grube nieraz zyski.. (iroźne są te myśli, co 


kiełkują powoli w sereach prostaczków. Wiel- 
ka wlasność ziemska powstaje przed ich ocza- 
mi, jako przeszkoda ponura kn polepszeniu ich 
losu. T niech się zjawi wśród uich mówca mi- 
tyngowy, który dopomoże im umocnić się w tem 
przeświadczeniu, który im wskaże „pana“, jako 
pierwszą i ostatnią przyczynę ich niedoli, a 
wnet zapłonie nienawiść pod postacią żądań 
bez miary i ostrych starć. 

Więe sprawę agrarna rozstrzyguąć trzeba. 
Należy przystąpić niezwłocznie do wykończenia 
reformy. zarysowanej w roku 1861. TIudność 
wiejska od poddaństwa została przeniesioną bez- 
pośrednio do stanu własności wspólnej. Obecnie 
nastał czas podniesienia jej do stanu własności 
prywatnej. Niezbędnem jest to dla rozwinięcia 
poczucia indywidualności przez rozwój w ludzie 
poczucia odpowiedzialności. Rząd zrozumial to, 
gdyż postanowił, by każda rodzina stała się 
właścicielem prywatnym działki ziemi, z której 
dotąd brała dochody w imieniu „miru“ — wła- 
ściciela wspólnego. Jednak decyzya powyższa 
wymaga uzupełnień zasadniczych. 

Włościanin, posiadający działkę gruntu w 
trzech rozrznconych kawałkach, ze źle wytkuię- 
temi granicami, niemożebną do ogrodzenia, ni- 
gdy nie będzie w stanie wydobyć z niej docho- 
du, proporeyonalnego do jego potrzeb nieodzo- 
wnych. Cierpieniom jego i nędzy nie poloży to 
kresu, duch jego rozjątrzony — nie zazna uspo- 
kojenia. Tu trzeba niezwłocznie przystąpić do 
utworzenia małych „majątków ziemskich”, złą- 
czonych w jedną masę, potrójną działkę każde- 
go „miru“, przeprowadzić sprawiedliwie grani- 


zagraniczne wydaje 


nie? Także postanowienia o przedawnienin są |ce, biorąc pod uwagą wydajność stosunkową | 


roli, utworzyć „zagrody” z jej własnymi grun- 
tami, gdzieby każda rodzina mogła osiąść w 
spokojn, gdzieby się czuła u siebie I mogła pra- 
cować dla przyszłości. 

Leez to nie wszystko. Od czasu pierwsze- 
go nadziału ludnosé wiejska zwiększyła się w 
dwójnasób, wówczas. gdy jej własność wspólna 
pozostała w tych samych granicach. Wobec te- 
go, należy otworzyć dostęp do wlasnosci dosta- 
teeznej. Należy przeto zapomocą kredytu rolne- 
go, mądrze zorganizowanego, oraz popartego 
przez wywłaszczenie przynnsowe ziemi, możli- 
wie nie będącej w kulturze, rozsądnie ograni- 
czone i sprawiedliwie oszacowane. dopomódz 
biednemu ludowi do zdobycia niezbędnej ilości 


ziemi, wystarczającej dla nich i dla ich 
rodzin. 

U nas na Litwie i w Królestwie Pol- 
skiem, uzdrowionio stosunków włościańskich 


jest latwiejsze, gdyż zło nie jest tak glęboko 
zakorzenione i nasz włościanin nie jest w ta- 
kim stopnin, jak rosyjski, pogrążony w dławią- 
cym systemie własności wspólnej. 

A jednak iu nas reformy poważne są 
niezbędne. Male posiadłości naszych Litwinów 
i Białorusinów składają się toż z dzialek ziemi 
rozrzuconych. Pierwszym przeto środkiem nie- 
zbędnym jest zgrupowanie tych działek, zapo- 
imocą zamiany przymnsowej, któraby dala ka- 
żdej posiadłości maximum wydajności („atin que 
ebaquo domaine acqnićre son maximum d’ nti- 
ltet).  Reorganizacya naszej administracyt, 
wzalędnio wprowadzenie samorządu, dopomoża 
nam bezwątpienia dv osiąguięcia prędkich ve- 
zultatów dodatnich. 

Wreszcie wielkie a trudne zadanie spadnie 
na barki inicyatywy prywatnej, pod postacią 


Towarzystw rolniczych, wzajemnej pomocy, 
kredytowych, kooperacyjnych i t. p. Wielka 


pomoc pod tym względem może i winno nieść 
duchowieństwo. Duchowieństwo katolickie w 
imperynm rosyjskiem, jak zreszta i wszędzie, 
zdolnem jest do odnowienia społeczeństwa. 
Wpływ jego na lud jest niewątpliwy. W Ro- 
|syi prawosławnej nie jest dla nikogo tajemnicą, 
| że duchowieństwo żonate nie wywiera na spo- 
łoczeństwo żadnego wplywu. 

Gdyby misygnarze katolicy, utożsamiając 
sią cyłkowicie z dnszą rosyjska, poświęcili się 
bezpowrotnie rytnalowi siowiańskiemu 1 ponie- 
sli zasady życia chrześcijańskiego pomiędzy lud 
rosyjski — przed upiywem dwndziestn lat wiek- 


sza część Rosyi stałaby się katolicką. Nie 
twierdzę, by podbój ten obszedl się bez kewi 


rozlewu, gdyż zbyt wiele nagromadziło się prze- 
sądów, którehy wystąpiły przeciwko temu przed- 
sięwzięciu, lecz zwycięstwo byłoby pewnem.. 
Program agrarny powyższy może wywo- 
lać i wywoleje zagadnienia, które niepokoją 
umysły sle poinformowane. Konserwatyści prze- 


rażeni żądaniami dzikíciai, domagającemi się 
wywłaszczenia radykalnego ma podstawie rò- 


wucga wyzucią wszystkich, doszli do tego, że 
obawiają się wyrazu „wywiaszczenie* i nie 
zdają sobie sprawy z tego, że pewne wywlasz- 


D 


ezonia, sprawiedliwie wynagrodzone, sa jedy- 
nym sposobem uniknięcia wywiaszczenia gwal- 


townego, 

ł tu — stoimy na gruncie Kościoła, któ- 
ry nie jest przeciwnym Żadnenim postępowi rze- 
telnenm. Powinniśmy więc rozróżniać uważnie 
a odważnie postęp istotny od  psendopostępów. 
Droga to ciernista i zadanie nielatwe, lecz jest 
ono niezbądnem i nebylać się oil jego rozstrzy- 
guięcia uie mamy prawa — nigdy. 


4 SWE. 3 SE 
Wypadki w Rosyi. 
Symbirsk. bylego deputowanego do du- 

my, socyalistę Aładina, wykreślono z listy wy- 
borczej. 

Petersburg. Wczoraj o godzinie w pół do 

11 wieczorem nastąpiła eksplozya w miejskiem 


Fow. kredytowem; gmach stanął w płomie- 
2 


niach. Są straty w ludziach. Bliższych szcze- 
sdłów brak. 
Werszawa. Do piwiarni P. Wiśniewskie- 


go przy ulicy Grójeckiej wtargnęło o godzinie 
S wieczorem T bandytów i zrabowalo 80 rubli. 
Odlekolzge, bandyci strzelali w powietrze. 

OÒ godzinie -tej wieczorom 6 bandytów 


wtargnęlo do restanracyi Smolińskiego (plac 
Witkowskiegoj, wypędziło wszystkich gości, 


zabrało okolo 300 rb. i odeszio, strzelając w po- 
wietrze z rewolwerów. 

Wroszcia również wieczorem, do sklepu 
kolonialnego Karola Szredera przy ulicy Wro- 
niej, wszedł Jakiś mężczyzna i prosił o pozwo- 
lenie pomówienia przez telefon. Zaledwie sta- 
nal przy telefonie i tym sposobem nie pozwo- 
lil nikomu mówić do telefonu, kiedy do sklepu 
wtargnęło 5 bandytów, uzbrojonych w rawol- 
wery. Jeden z nich wszedl za kontuar, kolbą 
rewolweru uderzył w giowę stojacego tam sub- 
jekta i ogłuszy] go, a następnie zrabował 200 
rubli z kasy, poczem wszyscy uciekli. 


Petersburg. Mrozy dasięgają w Iałndze 
— 25.w Jarosławiu — 50, w Petersburgu — 20 
stopni. 


Zaleglości trausportów na kolejach wyno- 
szą w chwili obecnej 73.890 wagonów, w tej 
liczbie 63.600 wagonów zboża, 4000 bawełuy 1 
4000 materyałów leśnych. 

Chersoń. W gmachu  Indowyn 
zwołali dwa zebrania przedwyborcza,  Wszyst- 
kie usiłowania mówców z lewicy, ażeby za- 
wladnąć mównicą, spełzły na niczem, gdyż siu- 
chacze nniemożliwiali je okrzykami: „Precz, 
milczeć .* Natomiast wejscie mówców ze stron- 
nictw monarchicznych wzbudziła eutnzyazm, 
odspiewano hymn „Zycie za cara” i zakoń- 
czono go glośnym okrzykiem „hurra! na cześć 
tządn. 


kadeci 


. n ` 
Z izby sądowej. 
Lwżw, lO stycznia. 
(Dzieięciu piekarzy przed sadem). 

W tutejszym sądzie karnym odbyla się 
wczoraj rozprawa przeciw dziesięciu czeladni- 
kom piekarskim, oskarżonym o zbrodnię gwal- 
tn publicznego, której się dopuścili w dnin 19 
listopada rokn zeszlego, podczas strejku picka- 
rzy. Mianowicie, wpadli oni w dniu owym do 
piekarni Stegla, zmusili pracujących robotni- 
ków do zaprzestania pracy, a uadto targneli 
się na wlaściciela piekarui, jego żonę i paru 
pracujących i znieważył ich czynnie. 

Po przeprowadzonej rozprawie skazano: 
Józefa Popka na trzy miesiace cieżkicgo wiegienia 
obostrzonego postami; Henryka Gessnera, Ka- 
rola Borzemskiego i Franciszka Mankiewicza 
na dwa nirsiące cięźkiecgo więzienia obostrzonego 
postem co tydzień; Fewla Tueha, Izraela Wol- 
ia i Eliasza Dona na dwa wirsiące zwykłego wię- 


zienia. Trzech oskarżonych nwolniono. 
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Dom bankowy i kantor wymiany 


Gap Ba sm ag KIREGA 


Ziecenia z prowincyi bez doliezenia prowizyi. 


KRONIK 
LROAIKA. 
Lwów 16 stycznia, 

Wybór posła. Z kuvyi wiejskiej powiatu 
borszczowskiego, w miejsce śp. Alieczysława hr. 
Dunin Borkowskiego. wybrano wczoraj posłem da 
Sejmu ordynata Tadeusza Czarkowskiego-Golejew- 
skiego. Na 209 głosów otrzymał on ich 112. Jego 
kontrkandydatem był dr. Hieronim Kalitowski, Ru- 
sin, adwokat z Zaleszczyk. 

, Wybór p. Czarkowskiego powitać należy z 
radościa, gdyż niewątpliwie będzie on godnym na- 
stępcą nieożżałowanej pamięci posła Borkowskiego. 
, Za przykładem Lwowa poszedl Drohobycz 
i mządził ogromną awanturę w teatrze tamecznym. 
Dawano „Małkę Szwarzenkopf* Zapolskiej. Owóż 
syoniści drohobycey nznali, że sztuka ta ubliża icl 
poczuciu narodowemn i wszczęli na galeryi wście- 
kły hałas. Aliści policya drohobycka okazała wię- 
cej energii, niż ją posiada lwowska, bo wszystkich 
awanturuików bez pardonu wzięła za kark i wy- 
rzuca z teatru. Wtedy oni nzbroiwszy się w ka- 
mienie urządzili kanonadę i powybijali wszystkie 
szyby w budynku, w którym się odbywało przed- 
stawienie. Mroźna powietrze wchodzące do sali 
zmusiło publiczność do opnszezenia jej, a aktorów 
do przerwania gry. Przeciw głównym awanturni- 
kom rozpoczęto kroki sądowe. 

Sekretaryat Związku katolicko-społeczne- 
go lu dyecezyi lwowskiej otwarty zostal we Lwo- 
wie dnia 15 pazdziernika 1906 r, Zadaniem jego 
jest udzielanie porady, oraz przychodzenie z pomo- 
cą przy zakladaniu stowarzyszeń katolickich robot- 
niczych, ezytelń itp. oraz związków parafialnych 
Związku katolicko-społecznego. Dlatego wszyscy 
literesowani powinni w sprawach organizacyjnych 
oslnosić się wprost do sekretaryatu Lwów, Rynek 
181 p), który prowadzi p. Władysław Horowicz, 

Burmistrzem Tarnowa wybrany został dv, 
Tadeusz Tertil, adwokat, 

Podwyższenie opłat pocztowych. Zwraca- 
my uwagę naszych czyteluików, że z dniem dzi- 
siejszym wchodzi w życie podwyższenie ópłat pocz- 
towych. W życiu eodziennem podwyższenie to naj- 
częściej odczuć się da przy wysyłaniu listów miej- 
scawych, na które odtąd nalepiać się musi nie 
6 halerzową markę, jak dotąd, ale 10 halerzowa, 
tak sama, jak na listy zamiejscowe, Pamiętać o 
tem należy, bo irankujac listy miejscowe przez za- 
pomnienie tylko sześciohalerzową marką, narazi się 
adresatów na tę przykrość, iż bęglą musieli płacić 
od tyeh listów karę pocztową, to jest podwójną 
należytość; a więc jeśli nadawca listu miejscowego 
nalepi na nim markę tylko za 6 halerzy, a nie 
za l0, to adresat będzie musiał dopłacić za braku- 
jące 4 halerze, podwójną należytość, t. j. 8 halerzv. 
Z powodu tego podwyższenia opłaty, jak też 
wogóle z powodu podwyższenia opłat pocztowych, 
telegraficznych : telefonicznych panuje wśród pu- 
bliczności wielkie niezadowolenie. T przypuszczać 
należy, że biurokracya pocztowa zawiedzie się w 
swoich rachubach, że podwyższone opłaty przynia- 
są również większe dochody. Przeciwnie, przypusz- 
czamy, że dochody poczt zmniejszą się. Siyszeliśmy 
inż od wielu osób, iż wobec podwyższenia oplaty 
za listy miejscowe, wolą te listy wysyłać przez 
siużbę uiż przez pocztę. Przedawszystkiem kupcom, 
którzy wysyłają codziennie po kilkaneście, lub na- 
wet kilkadziesiąt listów, z pewnością raczej opłaci 
się używać służby do roznoszenie listów, niż nale- 
piać 10 halerzowe marki na te listy. Pokażnie 
zmniejszą się równieź prawdopodobnie dochody z 
telefonów. Obsinga telefonów jest tak licha, iż do- 
tyl już trzeba było być bardzo cierpliwym, by się 
nie wyrzec telefonu. Obecnie, gdy opłata za tele- 
ion zostanie podwyższona i to nie wedle stałej 
normy, ale na podstawie jakiejs tajnej statystyki 
rozmów, to z pewnością bardzo wiele osób usunie 
taleton ze swego domu. 

Przeciw wpisywaniu emer. radzców są- 
dowych na listę adwokatów. Na odbytem tymi 
dniami walnem zgromadzeniu lwowskiej Izby adwo- 
katów, omawiano między innemi bardzo obszernie 
sprawę wpisywania emerytowanych radzców sądo- 
wych na listę adwokatów. Dyskusya ta wytoczoną 
została z powodn rəkursu dwu emerytowanych 
radzców, którym isba wpisu odimówiła. Rekursy te 
odeslano ponownie do wydziału do rozpatrzenia, a 
w przemówieniach, poprzedzających tę uchwałę, pod- 
noszono, że adwokatom dzieje się wielka krzywda 
wskutek konkureneyi emerytowanych sędziów, któ- 
rzy, majac emeryturą zapewniony byt, wpisują się 
na listę adwokatów. Radzey ci są to juź ludzie 
albo wskutek wieku, albo wskutek choroby nic- 
zdolni do pracy, wskutek czego właśnie przechodzą 
na emeryturę i nie posiadają nieraz odpowiednich 
kwaliikacyi do prowadzenia adwokatury, a traktu- 
JA zawód adwokacki jak  „licencyę na trafike“ 
i wydzierżawiaja swoje kancelarye koneypientom, 
ludziom młodym bez praktyki, nie mieszkając sami 
nawet w miejscowości, gdzie mają kanesłaryę itp. 
Dr. Loewenstein podniósł, że sprawą tą zajmuje się 
już stala delegacya Izb adwokackich w Wiedniu i 
wyraził zdunie, że najlepszem remedium na to by- 
loby, gdyby w drodze zmiany ustawodawstwa przy- 
jęto przepis, że sędziemu w razie zapisania się na 
listę adwokatów, systnje się emeryturę na czas 
wykonywania adwokatury. Dr. Dwernicki postawił 
wniosek, który też uchwalono, o polecenie wydzialo- 
wi izby, „aby wniósł memoryal na ręce stałej do- 
legacyi izb adwokackich w Wiedniu o zmianę $ 6 
ord. adw. w tym kierunku, że 5-letnia służba sa- 
dowa w charakterze radzcy kollegialnego nie za- 
stępnje wymogów do uzyskania stopnia adwokata 
w$1i2 ord. adw. okreslonych, a przynajmniej, że 
z wykonywaniem adwokatury nie jest zgodnem po- 
bieranie płacy emerytalnej ze skarbu państwa“. 

Cała ta dyskusya i powzięte uchwaly słażyć 
mogą za jaskrawą  illustracyę tego, jaki gtraszny 
brak teraz chleba na świecie i jak jeden drugiemu 
pragrąlby go gwałtem wydrzeć z gardła. Maluczko, 
a Europa będzie widownia scen takich, jakie się 
widzi, kiedy się rzuci kość w srodek zgrai psów. 
A może jest już nią teraz? Obrzydliwe stosnnki! 

Z dyrekcyi kolei państwowych. Kuch po- 
ciągów towarowych na linii Lwów-Rawa ruska przy- 
wróceno z dniem 16 b. m. 

Ślub. Dnia 26 stycznia odbędzie się w ko- 
ściele św. Antoniego we Lwowie ślnb panny Ste- 
fanii Mayerównej, córki Konstantego i Wiktoryi z 
(fostkowskich, z panem 5ianisławem Chntkowskim, 
synem Fana i Emilii Chntkowskich, urzędnikiem 
dyrekcyi skarbu. 

Złamanie nogi. Pewien urzędnik miejski p. 
Karol Szypura poślizgnął się wczoraj na trotuarze, 
upadł i złamał nogę. Biedny czlowiek ma to do 
zawdzięczenia policyantom naszym, którzy nie dość 
energicznie zmuszają stróżów do czyszczenia tro- 
tuarów. Gdzie tylko się znajduje trotuar cokolwiek 
dluższy, tam już go najczęściej stróż nie oczyszcza 
wcale, albo oczyszcza niedokładnie. Niektóre zaś 
instytucye we Lwowie słynne są z tego, że swo- 
ich długich trotuarów nie uważają za właściwe o- 
czyszezać. Do takich należy w pierwszym rzędzie 
poczta, saminarynm ruskie, pałac Sapiehów, że wy- 
mieniamy tylko niektóre. Gdyby we Lwowie utarł 


Teer aa aaa ra 
się zwyczaj karania sądownie za koszta leczenia, 
ból i utratę zarobku, właścicieli tych kamienie, ua 
których trotuarze wskutek nieoczyszczenia go z lo- 
du złamał ktoś rękę lub nogę, to niezawodnie ry- 
chlo mielibyśmy trotuary czyste, wolne od gór lo- 
dowych i śniegowych zasp. 

Uroczysty obchód 4-tej rocznicy powsta- 
nia styczniowego odbędzie się w naszeù mieście 
w poniedzialek 21 b m. © godz. M- tej przedpoln- 
dniem odprawi XN. biskup Bandnrski w kościele 
Katedralnym solenne walce nabożeństwo za pole- 
głych Ww powstanin sty Fezniowemi, wieczorem zaś 
odbędzie się w teatrze miejskim przedstawienie na 
dochód Towarzy stwa uczestników powstania 1800 r. 
Po odegraniu przez orkiestrę adna „poloneza“ 
Ogińskiego, przemówi Dr. Bronisław Dembiúski, 
profesor AE 'sytetu, na temat: „W H Roczujce 
styczniową*. Z kolei odegrane bedą dwa utwory 
dramatyczne; Rawity Gawrońskiego „Za ojczyznę” 

i Aurelego Urbańskiego n Dramat jednej nocy. „Nad- 
to odśpiewają po kilka pieśni pani Bolmss- Felle- 
rowa i p, Ludwig. Wieczór zakończy „Obrona 
sztandaru”, obraz z żywych osób, z arcydzieł Art. 
(rrottęera. 

Posagi Magistrat 
konkurs na trzy posagi po 
posagowej gminy miasta Lwowa, imienia arcyksię- 
żniczki Gizeli. Ubiegać się moga o te posagi ubo- 
gie dziewczęsa przynależne do gminy miasta Iwo- 
wa, sieroty po ojcu, w wieku lat 16 
nia należy wnosić do 28 lutego. 

Róża Luxemburg, slynna  socyalistka, zc- 
stala skazana przez sąd wojenny warszawski na 
16 lat ciężkich robòt. Kara ta jej Jednak nie da- 
sięgnie, gdyż panna Róża ukrywa się zagranicą. 

Ortodoksalnym rabinem we Lwowie wy- 
brano w miejsce bl. p. rabina Nehmelkesa p. Prau- 
ilego, ojca znanego syonisty i kaznodziei w Słani- 
slawowie, dra Brania go. 

Antiwęgierska demonstracya. Z Fiume do- 
noszą, Że tam wczoraj podczas balu maskowogo 
publiczność wy gwizdała marsz węgierski i Żądała 
od muzyki, aby go nie grała. W koren z pawodn 
awantur bal przerwano. 


Sprzeniswierzenie. Dr. Ostermann, dyrektor 
banku Zwiazku właścicieli realności w SZiiwaci 
wie, dał przed kilku dniami wożnemu tego banku, 
-Berlowi Griinbergowi woksel ua 10,000) kor. z po- 
'eceniem 5 ontowania go we Lwowie i spłacenia 
uzyskaną gotówką innych weksli. Grinberg weksel 
spieniężył, ale ani weksli innych nie poplacił, 
do Stanisławowa więcej nie wrócił. 
bnie wyjechał do Ameryki, gdzie 
jego dzieci. 


Listy z Hiszpanil. Jest to swojego rodzaju 
| HEH kryminalne, którego ofiarą padło już przed 
laty kilka osób w Galicyi. Oszustwo to KB na 
tem, że jakiś szalbierz z Hiszpanii, mający swoje- 
U Tfenta w Galicyi, donosi komus z mieszkańców 
naszego kraju, że w jakimś domu, lub w jakims 
klasztorze, albo wreszcie w jakimś ogrodzie w 
Hiszpanii zakopany jest kufer ze złotem i klejnota- 
mi i że tylko przy pomocy pieniężnej tego właśnia 
obywatela z Galicyi można ten kufer wy dobyć. Je- 
żeli tedy oby watel galicyjski pomoże  szalbierzowi 
hiszpańskiemu Ww tej operacy i, to on mu gotów po- 
łowę zawartości kufra ofiarować. Oszustwo to bywa 
Jeszcze w inne szczególy wzbogacane, ale szkielet 
sprawy jest zawsze ten sam. Roznuni obywatele 
w Galicyi, otrzymawszy list taki, odsyłają go do 
policyi, lub starostwa z prośbą o przedsięwzięcie 
dochodzeń w celu wykrycia tych szalbierzy, a 
pik wszyatkiem w celu zbadania, kto jest tym 
tajnym wspólnikiem hiszpańskiego oszusta, który 
mu posyła z Galicyi do Madrytu e adresy rozmaitych 
osób, przypuszczalnie tak naiwnych, że się dadzą 
moj na tę łapkę z kufrem, zawierającym miliony 
W złocie i w klejnotach, a zakopanym w ziemi. 

| Natomiast naiwni odpowiadają na te listy, 
dają się wciągnąć w interes, wysytaja pieniądze 
na koszta odnalezienia kufra, a nawet decydują się 
jechag do Hiszpanii, — gdyż oszust jest tak spry- 
tny, że tę podróż do Hiszpanii mocno zaleca. Przy- 
bywszy do Hiszpanii, przekonywują się, że padli 
onara wyrafinowanego oszustwa. 

Ostrzegamy przeto publiczność naszą przed 
tym oszustem, bo w ostatnich dniaeli otrzymała 
lka osób we Lwowie takie listy. 

. Malarze Stanisława Augusta. Wo Francji 
bojawiła się świeżo bardzo dla nas ze ka na 
Swoją treść zajmująca książka pióra Fournier 
Narloyóze pod tytułem „Jes peintres M Stanislas 
<uMguste, roi de Pologne". Książka podaje najprzód 
ocenę prac Dacciarellego i podnosi zaslugi tego 
malarza, jako portrecisty. Portret księżny | alomi. 
skiej, którego reprodukcya znajduje się w książce, 
wyrównywa najlepszym z owej epoki. Ciekawe po- 
równanie uczynić można między dwoma portretami 
Stanislawa Augusta. Jeden z p przedstawia kró- 
la w jakiejs chwili szcześliwej, z twarzą zadowolo- 
ną i rozpromieniona; drugi wy oSA go w chwi- 
lach, poprzedzających abdy kacyę, trzymającego rękę 
na klepsydrze, smutnego i postarzałego. Czlowiek, 
który pozwolił się portretować w ten drugi sposób 


1 który chciał tego, był chyba prawdziwym filo- 
zofem. 


miasta Lwowa rozpisuje 
500 koron z tundacyi 


ani 
Prawdopodo- 
już bawi troje 


Następuje studyum o Grassim, malarzu, którego 
obrazy znajdują się przeważnie w muzeum drozdeń- 
skiem. Ar tysta ton wzkonał w swem życiu aż ty- 
Siąc sześćset pięćdziesiąt portretów i z takim do- 
robkiem arty stycznym nie zdobył wielkiej sławy. 
W książce znajduje się reprodukcya piękuego por- 
tretu Schillera, jednoj z prac tegoż produkcyjnego 
malarza. Grassiego życiorys jest jednym z najbar- 
dziej udatnych w tej pesmodoz Widać, że autor 
obdarza go skromną swą sympatyą. Grassi, malarz, 
wielki kosmopolita, rodem z Włoch, wy: skowywal 
się w Niemczech, a osiadł w W NI choć w 
Londynie nie był, odbiły się też na nim wpływy 
angielskie. Z portretów tego, artysty, których od- 
bitki daje p. Darloveze w swej pracy, najwięcej 
owe na uwagć por tret hrabiny Teresy Kin- 
skiej, jednej z „pięcin dam“, które cesarz Józef IT 
wspominał w przeddzień ejet Gi i do których na- 
pisał następująca dedykacyq: „Pięciu damom, które 
mnie obdarzaly swą przyjaź śnią, zasyłam ei 
moje pożegnanie i wyrazy wielkiej wdzięczności za 
dobroć, jaką mi przez tyle lat okazywały”, Piękna 

eresa musiała zasługiwać na taki hołd. Prześli. 
“nym jest także portret księżny kurlandzkiej-i jej 
Córki Doroty. Grassi tak był wdzięcznym Polsce 
ŻA gościnność, jakiej mu udzieliła, że bił się potem 
GB, niepodległość tej swojej przybranej ojczyzny. 

Następuje studyum o Norblinie: malarz ten 
ni Pzył w sobie kilka specyalności, był portrecistą, 
oby, trzysta, dekoratorem, malował rodzajowe 
tezą zki j wykonywał akwaforty, naśladował pzy- 
nig Rembrandta. Rysunki Norblina są bardzo ce- 

ne, Wedle zdania autora książki, malarz ten był 


zaľo 
stwa Cielem szkoły polskiej nowoży tnej w malar- 


W książce tej są jeszcze studya nad praca- 


mi 
Chodawieckiego, Kr afita, Bellotta, 


ED 
Martę a 


pani Ga t. d, % galerya ta kończy się portretem 
Sta w Soffrin, współpracowniczki Stanisława Augu- 
knych Wielkiem zadaniu protegow ania sztuk pie- 


| 


do 24. Poda- | najmniej dożywotnie ciężkie roboty. 


| 


PRZEGLĄD z dnia 17 Stycznia 1907. 


Temperatura dnia 13 stycznia o Pod T-mej | Muzyka pana Weinbergera, daorobiona do tego 
rano wyuosila: w Galicyi zachodviej -+ 1, we flibretta, odznacza się, jak wspomnieliśmy, tempera- 
Lwewje —1, w Tarnopolu —1, w Czerniowcach e Doskonale są dwa duety w akcie pier- 
(0, w Wiedniu 4, w Baleburgu as D, w Grau 

i w Pradze -L 4, w Tryeście +2, w Abbazyi 

w Ragnzie + 8, w Budapeszcie 15, w 
Joe a 4 w Barhi -t B, w Monachium 
-+ 2, w Zurychu + 1, w Genewie -~ 3, w Tagan 
-L 2, w Anglii =" w Paryża qh, w Bianite 
-F 4. w Nizzy -1ó, w pólnocnych Włoszech -4 1, 
we Florencyi +- 1, w Rzymie +1, w Neapolu 
=- 5, W zad -- 0, w Ma ryciew — Ð, w Bztok- 


bolmie Ab T Potersińw rgu — 15, w Wilnie — 2, 
r Warszawie 0, w Moskwie —10, w Kijowie 

—4, w Odessie 0, w Serajewie — 2, w Bel- 

gradzia —|l, w Bukareszcie — 3, w Sofii 


w Konsta Roa JE +0, w Atenach | 5 
peratura wedlug Gan =). 

Zmarli. We Lwowie Kazimiera ilasso Ago- 
psowiez (senior), przeżywszy lat ^8. 

Stan powietrza. T. o g. (-ej rano -|- 
w pmł.-|- > R Bar. 465, Spada. Snieg. 
Humor warszawski. 
Jaka jest różnica między z 
warszawskim? 


. (Tem- 


2 


R. 


zięciem a bandyta 


— iee bierze gotówkę i żono, a bandyta po- 
przestaje tylko na gotowiżnie. 
— A jakie podobieńst«o istnieje między mimi? 


Zarówno pierwszego 1 drugiego czekają co 


Widowiska 1 koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dzis: po raz 
pierwszy „Moralność pani Dulskiej," tragikomedya 
kołtuńska Gabryeli Zapolskiej. We czwartek 
„ Tannkiinser". — W piątek „Moralność pani Dul- 
skiej“. — W sobotę popołudniu „Warszawianka,“ 
pieśń z r. 1851 SŁ Wyspiańskiego i „Pieśń przer- 
wana” obraz sceniczny w 1 akcie Elizy Orzeszko- 
wej i Żyg. Przybylskiego, wieczorem „To cog“ 
W RE poporudniu „Królowa Tatr“, wieczorem 
„Pajace* i „Przyjaciel Fryc“ P. Mascagniego. 
W o ie Tajęk na dochód Tow. nezestników po- 
wstania 1865 r. staraniem Komitetu „Program 
składany”, między innpimi po vag pierwszy „Za 
ojczyznę”, obraz sceniczny w 1 akcie przez Fr. 
Rawite Gawrońskiego. 

Fiiharmonia lwowska. Ważnem wydarze- 
niem w światku muzycznym naszego miasta będzie 
„Recital“ prof. Ksawerego Seharwonki. Krytyka 
zagraniczna dawno pochyliła pióro przed tałeniem 
wysoko conionego artysty, stawiając go w rzędzie 
tych największych pianistów współczesnych, którzy 
obok niezwykłej techniki i wiedzy muzycznej posia- 
dają delikatność rysunku melodyi i nadzwyczajny 
talent kompozytorski. Wirtuoz podaje rękę kompo- 
zytorowi. Koncert ten odbędzie się dnia 28 b. m. 
w sali Filharmonii. 

Repertuar teatru krakowskiego. We czwartek 
„Aszantka”* Perzyńskiego. — W piątek teatr za- 
mkuięty. — W sobotę „Nitka jedwabiu“ Sardou. — 
W niedzielę popołudniu „Betleem polskie,“ wieczo- 
rem „Nitka jedwabiu“, 

Colosseum Hermanów. Od I do 15, stycznia. 
„Les 6 Tnfernals,* najpiękniejszy sekstet damski, 
„Fróres Skremka,* niezrównane igrzyska ikaryj- 
skie. — „Podwójna pomyłka,“ farsa w 1 akcie. — 
Julian Kratochwill, b. artysta teatru miejskiego. — 
11 nowości! W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia: o godz. 4 i 8. 


. a 

Literatura 1 sztuka, 
Z operetki. „To coš“, wy stawiona wczoraj 
w teatrze miejskim operetka, ma tak wiele mówio- 
nej prozy i wogóle taką przewagę libretta ie. 
muzyką, że raczej uważać ją należy za wodewi] z 
spiewami, niż za operetkę, Lecz rzecz to aS, 
sza, do jakiego rodzaju scenicznego neleży zaliczyć 
„To coš“; najważniejsze jest to, iż ono rzeczywiście 
posiada „to coš“, co potrafi słuchacza zabawić i 
rozweselić, to jest humor i werwe: szezególniej mu- 
zyka pana Weinbergera odznacza się temperamen- 
tem, który w żadnej melodyi nie słabnie i nie u- 
stępuje miejsea, tak częstej w niemieckich operet- 
kach ckliwości. A libretto jest dowcipne, oparte 
na doskonałym pomyśle, zgrabnie przeprowadzone 
i wcale nie banalne. Każda kobieta posiada „to 
cos“, ten jakiś rys kobiecości, który w niej podo- 
ba się mężczyznom. Jedne są miłe, lagodne, dobre, 
gospodarne, inne umieja się ubierać, prowadzić o- 
żywioną rozmowę, są eleganckie i szykowne. Zale- 
ży od tego, co mężczyźnie właśnie najlepiej się 
podoba. Dzisiejsi młodzi ludzie nie umieją, cenić do- 
mowych zalot kobiety; oni lubią najwięcej ów szych 
o” „elegancyę i swobodę w obcowaniu, 

T dlatego często zaniedbnją swoje mlode i miłe 
żony, a czas spędzają w kołach półświatka. Damy 
z tego półświatka tylko strojami i kmiałością za- 
chowania się zdobywają gust tych panów. Gabrye- 
la, córka właściciela winnic, (pani Sehnpp) wycho- 
wana w klasztorze i na wsi, ladna i uposażona we 
wszelkie przy mioty, jakich można żądać od żony, 
Móc nie umie zdobyć serca swego moża Feli- 
Jana (pan Miłosza). Serce jego zabrała paryska 
kokota Uascaretta (pami Miłowska), która elegan- 
cya | szykiem zawojowała już nietylko jego. Ga- 
brycla zrozpaczona, że jej mąż nie kocha, gotowa 
jest wszystko uczynić, aby go tylko dla siebie po- 
zy skać. Zakochany w niej kuzyn Aristydes 
(pan Bogucki) radzi jej, aby poszła na redutę gry- 
zetek, na której w tajemnicy przed nią ma być jej 
mąż, a nawet ojcice. Gabryela usłuchala go. Wio- 
czorem będzie na reducia. Przedtem jeszcze w ho- 
telowej restauracyi ujrzała ową Cascarottę, której 
szykiem wszysey mężczyźni tak się zachwycają: 


Gw 


bez wahania zapoznała się z nią i poprosila ją o 
radę. Uascaretta na poczekaniu wyuczyła jej kilku 


sztuczek udawkowej kokieteryi i poradziła jej, aby 
na liscie gości na imaskaradzie zapisała się jako 
lady Korniszon. Wieczorom na reducie największe 
powodzenie ma lady Korniszon. O północy odbywa 
się premiowanie masek, W glosowaniu na królową 
balu wszystkie głosy padają na lady  Korniszon. 
Aranżer ogłasza, że który z panów da największą 
kwotę na cel dobroczynny, zjo kolacyę w towarzy- 
stwie lady Korniszon. W tej licytacyi najwyższą 
sumę ofiarowuje Felicyan, 8000 franków. Szczęśliwy 
zdobywca królowej balu zasypuje ja  czułościami. 
Wtedy lady Korniszon zdejmuje maskę. Felicyan 
oslupiał: a tiabryela, korzystając z zamieszania, 
umknęła na kolacyą z Arystydesem. 

W trzecim akcie jest juź z nim na śniadaniu 
w podmiejskiej restauracyi Vaueressona, Fam przy- 
bywa w poszukiwaniu za nimi Felicyan, a także 
teść jego, stary JTaponet, ojciec Gabryeli. Taponeta 
(pan TISNA przyłapala Żona na reducie, a on 
tlómaczył się przed nią, że miał wielką dostawę 
wina na tę redutę za pośrednictwem restauratora 
4 aueressona, który opr oc tego jest mu winien parę 
tysięc BA franków i miał je wiaśnie oddać. Taponet 
więc przybył uprzedzić Vaucressona, aby uniknąć 
kompromitacyi przed żoną. Ostatecznie Felicyan, 
zachwycony powodzeniem swojej żony, przebacza 
jej ten występ na reducie i prosi, by powróciła 
z nim do domn, i przyrzeka, że już nigdy nudzić 
się nie będzie w jej towarzystwie. 


nm Lm LL LA En w m aeea. 
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wszyni, bardzo piękną arya Uascareity w drugim 
akcie i świetny jest w tym samym akcie pomy sł 
sparodyowania ua tercet początkn znanej aryi 
p ansta* „Ciche ustronie witam cię... Znakomity 
jest również czardasz w drugim > Ró który znad- 
ki JA. wielkiem powodzenieni tańczy ła pani Sta- 
szko z p. Trojanowski, Wogóle rzecz cała szla 
bardzo A w Żżywem tempie i z humorem. Pa- 
nie ïchypp i Miłowska cieszyły się ogromnem po- 
wodzeniem, świetni byli panowie Bogucki i Lele- 
wicz i znakomita pani Kasprowiczowa, , jako matka 
Gabryeli. Doskonale udal się ROWE anemu 
na murzyna panu Sachsowi angielski taniec „jig” 
Oklaski zbieral pan Solnieki, który j jako kelner dal 
kilka bardzo dowcipnych parodyj tańców. Publi- 
czność bawiła się doskonale. Teatr był Ea 

* „Smigus,* wyprzedzając chwalebnie obowiąz- 
kowa datę swego ukazania się narodowi, pojawił 
się już dzisiaj i zwraca na pierwszy rzut oka u- 
wagę doskonałą, ciętą, a ogromnie dowcipna ilu- 
stracyą na karcie tytułowej, która przedstawia ce- 
sarza Wilhelma, rozwiązującego szaradę obrazkową 
brzmiącą: „Hakata a wściekły pies — to jedno". 
Wilhelu rozwiązaje ją trafnie, ale odbiera od Smi- 
gusa zasłużoną admonicyę: „Jaka szkoda, že wa- 
sza cesarska mość przez tak długi czas mie mógł 
tego zrozumieć!“ 

Obok tego artykuły na temat wyborów już 
niedałelkich, Kronika krakowska. o polepszeniu by- 
tu urzędników, wypełniają treść ak tnalnzy, podczas 
gdy zresztą, a raczej w przewaźnej części, 'szpalty 
Smigusa poświęcone są Księciu Karnawałowi, o0- 
becnie pantjącerzu, na którego też uslugi fumory: 
ści Śmiyusa: olidali swoje najlepsze pomysły: 

„Ostrożnie w tańcu“ (fejleton), Zimowe Romanze- 
19, Dumka karnawałowa, Do "karnecika, Profesyo- 
niści karnawałowi itd. Ba numer jest na- 
strojowy. 


z 


osmena 


LA . 
Czesć ekonomiczna. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzn dnia 15 stycznia 190% r.) 
Dzisiejszy targ odbył się w usposobieniu Stoker 
a to głównie pod względem notowań peszteńskich, 
gdzie brak chęci kupna od pewnego czasu jest wi- 
(locznym, a ceny są chwiejne. Zniżka nie jest wpra- 
wdzie daleko idącą i obraca się w granicach ha- 
lerzy dzięki niewiolkiemu zaofiarowaniu, w każdym 
jednak razie kupujący mają nabitą głowę 1rzędo- 
wem sprawozdaniem, podającem definitywne wyni- 
ki świetnych zbiorów na Węgrzech, przewyższają 
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cyeh o 33 milionów ctm. zbiory roku 1905. Porów- 
nując zbiory Galicyi, wynoszące za rok 1906 


7.66 milionów ctm. pszenicy, 9.93 milionów ctm. 
żyta, 5,535 milinnów ctm. jęczmienia, 14.34 milionów 
ctim. owsa, 1.44 milionów ctm. kukurudzy, łącznie 
niespełna 30 milionów ctm. zboża, musimy zasta- 
uowić się nad problemem, jaka A) z owych 388 
milionów ctm. nadwyżki zboża węgierskiago przyj- 
dzie do młynów, gorzelń i gospodarstw galicyjskich 
i jak wśród tych danych mogą się uksztaltować 
nasze ceny. Stawianie horoskopów sosie jest rze- 
czą niełatwa i dość nieuchwytną, zależną bowiem 
od wiolu różnorodnych czynników. Niepodobna 
jednak wobec powyższych danych oprzeć się po- 
wnym obawom, które spotęgować się mogą na wy- 
padek lepszych dróg i A i intenzywniejsze- 
go ruchu kolejowego ete. Sa to co najmniej czyn- 
niki oddziaływujące w wys ię stopniu na zajmo- 
wanie przez spekulacyę stanowiska wyczekującego. 
Drugie pytanie, jakie się nasuwa, jest: jakie 
wobec tego zajmą stanowisko rolnicy galicyjsey 
i czy pomyślą wogóle o organizacyi samoobrony ? 

Sprzedawano : pszenicę białą od 8:48 do 8:55 
koron, czerwoną od 8:30 do 8:45, żyto od 6'70 do 
1:05, jęczmień od 6:70 do T'O, owies od T70 do 
8:05, groch zwykly od 9:75 do 10:50, groch Victoria 
do 12:00 do 13:00, groch (do eten na paszę od 


—'*— do ——, wyka nowa od 0— do 0—, bobik 
od 0— dn 0—, kukurudza stara od 0:60 do 0:09 
nowa od 6:20 do 6:40, Cinquantino od 7'00 do 
1:40, otręby pszenne od 5:00 do 5:25, żytnie od 


5'25 do 5-15, rzepak od 16:00 do 16:08, koniczyna 
nasienna czerwona od 55-—- do 40:—, biala od 
3B— do 46—, tymotka od 83-— do 26: —. Wszyst- 
ko za DOMAN 


TELESRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne 
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Wiedeń. Między ruda | rzeslanemi 
rodzinie po śp. dr. Iartlu, znajduje się także na- 
stępująca kondolencya prezesa Koła polskiego p. 
Ahrahkamowicza : 

„Głęboko wzruszony śmiercią byłego ministra 

i przyjaciela Polaków, przesyłam imieniem Koła 
ZIEL iego wyrazy szczerego współczucia”. 

Kraków. lzba handlowa i przemysłowa od- 
byla wczoraj wieczorem posiedzenie, na którem wy- 
brano prezesem radzcę Maurycego Dattnera, wice- 
prezesem posła Jana Fedorowicza, a delegatem dn 
prezydywm radzcę Tadeusza Epsteina. Na wniosek 
posła Jana Gótza-Okocimskiego, postanowiono je- 
dnogłośnie wysłać protest do namiestnictwa prze- 
ciw temu, że z wprowadzeniem w życie odd. 1-go 
stycznia br. ustawy o poborze krajowych opłat kon- 
sumcyjnych od piwa, postanowiono liczyć browa- 
rom, posiadającym aparat mierniczy, tylko 6 proc. 
piwa „na zanik“, a nie jak dotychczas $8 proc. 

Następnie przyjęto bndżet na r. 1907, sub- 
wancye dla rozmaitych szkół i zakiadów, oraz kwotę 
5.000 kor. na zasiłki, celem kształcenia się w han- 
Hu i rękodziełach za granicą. 

Kraków. Robotnicy miejscy postanowili wy- 
słać do prezydenta miasta deputacyę z żądaniem 
dziesięciogodzinnego dnia pracy, podwyższenia pła- 
cy o 30 proc, podwójnej zapłaty za robotę nocną, 
zupełnego święcenia niedzieli, a w razie nagłym 
podwójnej zapłaty. 

Budapeszt Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu węgierskiego, minister honwedów Jekel- 
falussy wniósł analogiczną do anstrysekiej u- 
stawę o podwyższenie pensyj dla wdów i sie- 
rót po wojskowych, poczem w dalszym ciągu 
prowadzono dyskusyę nad budżetem ministor- 
stwa oświaty. 

P. Kmety omawiał najpierw ustawy u- 
niwarsyteckie, a potem chciał mówić o tea- 
trze, zwlaszcza o niemoralności sztuk nowo- 
czesnych. Prezydent Justh jednakże przer- 
wał mu, zwracając uwagę, że sprawa ta na- 
leży do budżetn ministerstwa a spraw wewnętrz- 
nych PRK m ety jednakże odwołał EO do 
pełnej Izby, która większością pozwoliła mu 
mówić. Przy obliczaniu głosów pokazał się 
brak komple "ki i przewodniczący przerwał po- 
siedzenia. 

Podczas przerwy bardzo żywo omawiano 


tę sprawę, a prezydent Justh oświadczył, 
że nie może pozwolić mówcom, ażeby od- 


biegali od rzeczy i zapowiedział, 
sowania w lobie wyciągnie 
Starano się go uspokoić. 

Po pauzie znalazi się komplet, a przewo- 
dniczący chciał ponon mae poddać pod głosowa- 
nie żądanie Kmetyego, który jednakże oświau- 
czył, że je cofa. 

Następnie p. Manju Rumun: protesto- 
wa przeciw temu, ażeby narzucanie języka wę- 
gierskiego było najwyższom zadaniem kultury 
W szkolach ludowych nauki się powinno u- 
dziela w języku ojczystym, mówca więc 
nie może popierać rządn, który od tej zasady 
odstępuje. 

Paryż. W [zbie deputowany Lassies w in- 
terpelacyi do ministra oświaty Brianda zarzu- 
Gal, że państwo w sposób brutalny wypędza 
seminarzystów i zabiera bezprawnie kasy dye- 
cezyalne. Wyraził nadzieję, że minister Briand, 
którego nazwal jakobinem, wróci do zdrowych 
idei, 


konsekwencye 


Dep. Lemire wykazuje, ża kasy dyecezyal- 
ne nie mają nie wspólnego z wyznaniem, a 
celem ich jest tylko zapewnienie Xiężom na 
starość kawałka chleba. Wnosi, aby kasy te 
zamienić na kasy zapomogowe. 

Minister Briand twierdzi, że kasy dyece- 
zyalne są publicznymi zakładami, sprzecznyni 
z ustawą. lXościół jest tym, który opuszcza sę- 


dziwych duchownych. Pojmuje to dobrze Papież 
i wobec katolików się z tego e 
Minister kończy zapewnieniem, że dobra star- 
ców nie bedą skonfiskowane. (Żywa oklaski na 
lewicy). 

Przyjęto porządek dzienny, 
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ka ktory y zgo 


dził się minister, a wniosek Lemire'a Wea 
no komisyj, 
Paryż. Zgromadzenie biskupów francu- 


skich -rozpoczęło się wczoraj o godzinie pół do 
1L w zamku Miótte. Setki ciekawych przypa- 
trywało się przybyciu bisknpów, których było 
80 z ogólnej liczby 85 członków fran cuskiego 
episkopatu. Pięciu biskupów usprawiedliwiło się 
chorobą. Słychać, że Papież życzy sobie, aby 
biskupi, między innemi, postanowili wspólną 
akcyę, któraby pozw oliła biskupom bogatszych 
dyecezyj przy chodzić z pomocą uboższym dye- 
cezyom. W tym celu ima być wybrany komi- 
tet z rozmaitych dyecezyj, który miałby za za- 
danie dok onywać odpowiedniego podziału środ- 
ków pieniężnych. Papież polecił również za- 
mianowanie komisyi, któraby utrzymywać mia- 
ła kontakt z Watykanem w sprawach ogól- 


nych, oraz w sprawie zagranicznych ofiar pie- 
nięź tych. 
Po odspiewaniu „Veni Creator“, zebrani 


rozpoczęli obrady pod przewodnictwem kardy- 
nala Lecote i przedewszystkiem wysłali tele- 
gram do Papieża z wyrazami loldu i zape- 
AZ o posłuszeństwie. 
Następnie rozstrząsano postanowienia o 
ogólnej organizacyi slużby Bożej. 
Rzym. Z dobrego Źródła zaprzeczają pogłosce, 


podanej przez pewien dziennik francuski, jakoby 
pomiędzy Rosyą a Watykanem toczyły się roko- 


wania o utworzenie nuncyałtury w Petersburgu. 

Belgrad. Dziennik rządowy Samouprawa pi- 
sze, że rokowania handlowe z Anstryą nie Są ze- 
rwane, lecz tylko wstrzymane, dlatego też rząd nie 
widzi powodu do zastosowania represalii względem 
towarów austryackich. 

Nowy Jork Miasto kingston na Jamajce 
zostało zniszczone przez trzęsienie ziemi. Połączenie 
kablowe przerwane. 


(Depesze PREY E 


Kraków. Zapewniają, że sprawa wstrzyki- 
wania preparatów „ak a na tutejszej kli- 
nice chorób skórnych przekazaną została przez 
w krakowski do fachowego orzeczenia Wy- 

ziałowi lekarskiemn uniwersyte!r: lwowskiego. 

Poznań. Na walnem zebraniu delegatów 
wraz z prowincyonalnym komitetem wybor- 
czym na W. Ks. Poznańskie zamianowano 15 
kandydatów polskich na wszystkie okręgi. , 

Poznań. Przed Izbą karną stawal redaktor 
i wydawca T'rzyjaciela ludu p. cha Majerski, 
oskarżony z powodu czterech artykułów w 
sprawie szkolnej. Skazano go na 50 marek 
grzywny i koszta Piogesm. 

Odpowiedzialny redaktor Pustępu 
cha skazany został na 350 marek 
autor korespondencyi w tem pis 
na 200 marek 

Wilno 


P Tro- 
grzywny, 

F 4 
mie p. Gorcząk 
grzywny lub 20 dni więzienia. 
X. biskup Ropp wystosował list 


do Kuryera Litewskiego Z AŻ ai że 
gotów jest przyjąć mandat poselski, jeżeli to 


ma posłużyć do utworzenia solidarności obywa- 
telstwa i wow, Od "Bl grupy man- 
datuby nie przyjął, X. biskup daje do zrozu- 
mienia, że obecność przedskawiciela Kościola 
katolickiego w dumie będzie bardzo potrzebna 
w czasie obrad nad kwestyą wyznań inad sto- 
sunkami Kościoła do szkoły i panstwa. 

, Petersburg. Eksplozya w budynku miej- 
skiego Towarzystwa kredytowego nastąpiła 
skutkiem nieostrożności przy naprawianiu rur 
gazowych w piwnicach. Sklepienie piwniczne, 
jakoteż część klatki sch a! zostaly zni- 
aa Robotnik pracujący tam, zostal zasy- 
pany gruzami. Prócz tego trzy osoby są ranne. 
Wydoby wanie ludzi jest przez to utrudnione, 
że sklepienie popękało, a mury grożą zawale- 
niem się. 

Częstochowa. Na przedmieściu „Ostatni 
Grosz“, w domu familijnym fabryki Bleszno, 
zastrzelono wachmistrza straży zai i je- 
dnego strażnika. 

Łódź. (Onegdaj na ulicy 
majstra fabrycznego Winklera. Wielu miejsco- 
wych przemysłowców, adwokatów, lekarzy, o- 
trzymało wyroki śmierci, nie wiadomo przez 
kogo wydane. Partye socyalistyczne stanowczo 
oświadczają, że w ferowaniu tych wyroków u- 
działu nie mają. 

Budzpeszt. Dziennik urzędowy ogłasza san- 
kcyonowane uchwały delegacyjna. 

Paryż. W kopalni węgla Labzrnade w po- 
bliżu miasta Alais (depart. Gard) skutkiem zawa- 
lenia się eliodnika zginęlo dwóch robotników. 

Madryt. W kołach politycznych uważają po- 
łożenie gabinetu za niepewne. Przez caly dzień 
wczorajszy stizeżono pilnie gmachu sprawiedliwości. 

Londyn. Według nadeszłych do urzędu kolo- 
nialnego depeszy z Holland Bsi na Jamajce skut- 
kiem pożarn, który wybuchł po trzęsieniu ziemi za- 
walił się także szpital wojskowy. Wsród zabitych 
znajduje się 40 żołnierzy i kilku cywilnych oby- 
wateli, jakoteż były poseł angielski Sir James Fer- 
gusson. O dalszych ęsieniach ziemi dotad nie do- 
nosza. 

Nowy Jork. Według świeższych wiadomości, 


DN 


zamordowano 


GEA 


nadeszłych z St Thomas (na Jamajce), nie po- 
twierdza się doniesienie o katastrofie trzęsienia 
ziemi w tych rozmiarach, jak to zrazn donoszono. 


Tylko niektóre budynki, w tem ratusz m. Kingston 
zostaly zniszczone, inne zaś tylko popękaly. Straty 


I a AAC 


23 


3 


że z a w lndziach nie przenoszą liczby 100, natomiast kil- 


kaset osób jest rannych. Pożar jeszcze nie był 
wczoraj ugaszony, spodziewano się jednak, że do 
wieczora będzie zlokalizowany. Na północnej stronie 
wyspy trzęsienie ziemi szkody nie zrządziło. 


aada państwa. 


Wiedeń. Komisya należytościowa odbyla 
dzis posiedzenie. W dyskusyi brali udział mię- 
dzy innymi minister skarkn dr. Korytowski i 
dr. Binder, Przyjęte z małemi zmianami przedło- 
żenie rządowe w sprawie nstawy o instancyach 
administracyjnych w sprawach stempłowy: (Gig 
należytościowych. Ustawa ta będzie traktowa- 
na w Izbie jako wniosek nagły. 

W Tzbie „Posłów minister sprawiedliwości 
przedlożyl podpisane w Haadze 12-go czerwca 
1902 rokn trzy międzynarodowe układy w spra- 
wie uregulowania kolizyi ustawowych w kwe- 
styach dotyczących mmalżórst w, w sprawie ure- 
gulowania kolizyi ustawowy ch i sądowych w 
procesach 0 rozdział od zró i loża i w spra- 
wie uregulowania opieki nad małoletnimi. 

Dalej ak e minister umowę z rzą- 
dem węgierskim z B0 graduia 1900 r. co do 
przeprowadzenia wymienionych wyżej układów 
Jakoteż projekt, ustawy zawierający postanowie- 
nia uzupelniająco z powodu wojścia w życie 
owych usiedów. 

Po odpowiedzi ministra obrony kraj. na 
szereg: interpelacyj, Izba pr zystąpiła do obrad 
nad wnioskiem nagłym w sprawie nienczciwej 
konkureneyt P. Pacher uzasadnia nagłość. 
E E a Ga a WYST a i E a 

HOTEL |EUROPENISTA 

ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 16 stycznia. M. hr. Komar- 
nicki z Jarostawie. M. Nitowska z Maryówki. J. 
Weiser z Sasgowa. Dr. Skibniewski i J. Rosko z 
kosyi. Z. Zorad z Budapesztu. Dr. Święcieki z Ho- 
rodenki. Z. Sobolewski z Jarosławia. Dr. E. Kr t- 
ter z Medenic. J. Krumholz z Mołdawicy. J. Keller 
z Aradn. 5. Roncki z Ośwtęcima. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Ihe Maryacki. 


Restauracya. Pokój do śniadań, Wszelkie wina i 
delikatesy. 
Przyjechali dnia 16 stycznia. J. Grotowski 
z Starego Sambora. J. Reimann z Pragi. S. Zwol- 
ski z Brzeżan. J. Madeyski z Przemyślan. H. Bast- 
genowa ze Sniatyna. R. Nagelberg z Koniuszak. 
T, Torczyński z Krakowa. EB. Schifer z Gracn. 5. 
Ujejski z Porudna. J. Rappaport ze Lwowa. Z. 
St Sare Ki z Wołynia. R. srkaner z Budapesztu. 
Koch z Mostów Wielkich. Ź. Fiątkowscy z Jó- 
zefówki W. Ząbecki z Przenieznik. J. Szalamon 
ze Stanisławowa, M, Markowska z Zakopanego. H. 
Matukiewicz z Borysławia. R. Pick i K. Riess z 
Pragi. J. Blum i E. Freyler z Wiednia. J. Dziedzic 
z Kamienia. F. Jawnurek z Krakowa. J. Babsey z 
Rosyi. 


"NA ADE SLA NE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, rde bierze leż 


ona za nią na sicbie żadnej odpowiedzialności. 


Bdwokat krajowy i obryńca w sprawach karnych 


Be. Gustaw Trybalski 


przeniósł kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22 
Telefon 98, 


Zimowy Zakład hydropatyczny dra szc 
Mide- Premec 


otwarty. — Prospekty na RE 


l avran koło Abbazyi 


e Pensyonat Wilia Centrala 
Wiedeń 16 stycznia. 


Od 7 koron dziennie. 
Cukier 20:40—20'50, 20:45— 


(Giełda towarowa). 
20.55 (spokojnie). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galicyjska bez 
zmiąliy. 


minut 30) 


Giełda Saludnłóte Goa 12 
Wiedeń 16 stycznia. 

Marki 117.62, renta majowa 39.15, węgierska 
renta koronowa O6 20, akcye: austr, Zakł. kredyt. 
692 09, węg. zakł. kred. S£O G0, anglobanlzu 318 50 
unionbanku 588:50,gbankvereiun 569,00., landertarkn 
409 50, kolei państw. 694:g0, lombardy 177 25, akcye 
kołei Elbethal 459-09, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
00009, alpiny 62:50, Rima Muranyi 574.00, prag. 
T. žel. 0000.00, losy tureckie 10850, ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne. 

5 ko renta rosyjska na r. 1907 85:35, 


W arszawa. Listy zastawne 44, ùo Towarzy- 


Pol- 


m. Warszawy 


stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie 
skiem 88.50. Listy zastawne b", 
89-00, takież 4/,%, 83.00. 
TREOSEZESENETKUECORO TB ir ain e E O TYDZ 
Ruch pociągów kolejowych 
ny od 1 maja 1906 r według czasu Środkowo-europe,- 
sriego. 


ważn 


Przychodzą do Lwown: 
Z Krakows 2.391%, 150,8'46*, 6,50%, 8-45, 5.25, 9 80* 


Z Rsaszowa: 10.35 

z s na dworzec główny : 7,:0, 11.45, 2.20, 
3, LU,BO*. 

z Fadeke ik ne Pofzumose: 205, 7.00. 11.05, 5.25, 

10.388, 

Z Oserniowiea: 12.204, 1.40. 6.10), 5 45, 9.05* 

Z Kełomyi: 10.'B. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 


Rawy i Soksln: 7.51. 
Jaworowa: 8.19, 4.37. 

Kkambora: 8.15, 1.50, 2.20%, 
Ławoosnego: 7.29, 11.50, 10.50*. 
Tuchh: 
Bałzca: 


ae a 


QGiencdzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 8.25, 12.45*, 2.45, $-05*, 8,35, 8.85%, 11.00% 

Do Rzeszowa: 4.00, 

Do Podwełoczysk e drorea głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.4B$, 98. BO*, 


Do Podwrołoczysk z Podzamcza: 2.36, 6.85, 11.16, 6.87% 
108%. 

Do Czsrniowiec. 2.30, 2.40, 6-15, 920, 16.40*. 

Do Stryja: 11.80% 

Do Rawy i Sokala: WSAD». 


Jaworowa : 6.55, 6.00%. 


Do Bambora: 8.55, 2.25, 10.51*. 
De Kołomyi i Żpdaeaowa: 3.30. 


Frzemyśla, Ohyrewa: 10 Gh*, 
Ławocznego: 7.380, 2.80, 6.25%, 
B łzca 10.45. 

Stanisławowa, Czortkowa. Huasiatyna: 9.10%. 
Junowa 3.14. 


Do 
Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są liternmi 

tlnat<1ai; pirciąpi noege cknaczoże są gwiazdką. Pora 

nocna liczy się cd godz. 6 wieczór do 5 min 09 rano. 


Ukarana duma. 


"Z angielskiego). 
(Cias dalszy). 
— Jestem na rozkazy szanownego pana, 


zapewnił lichwiarz, zacierając ręce z zadowo- 
leniem. — Czemże slnżyć mu mogę? 

— Mnie osobiście niczem, panie (tale, — od- 
parł Vere zimno. — Przybyłem tu jedynie w 


sam zbyt rozwa- 
do pań- 


interesie mego przyjaciela, 
żnym jestem, "abym się miał uciekać 
skiej pomocy. 

— Wiem o tem — zaśmiał się lichwiarz lek- 
ko. To też gdyby wszystka młodzież była taką 
zimną i rozsądną jak pan, interesą nasze źle 
stanąćby musiały. 

— Nie przeczę temu— brzmiała sucha odpo- 
wiedż, poczem Vere w kilkn wyrazach wytłó- 
maczył jasno żądanie jednego z mlodych ofice- 
rów, który obdarzony złotem sercem, lecz nie- 
zbyt praktycznym umysłem, tak się zaplątał 
w rachunki z przyjacielem młodzieży, panem 
Gale, że aż musiał się uciec do Conrtenay'a 
z prośbą o wybawienie go z matni. Vere go- 
tów zawsze na usługi każdego, zgodził się chę- 


tnie przyjść z pomocą przyjacielowi, a teraz 
próbował rozpocząć stosowne układy. Gdy 
skończył mówić, mniemany adwokat odparl 
spokojnie! 


— Dobrze, sir. Pomyślę nad tem i zawiado- 
mię pana o mojem ostatecznam postanowieniu. 
Ponieważ jednak nie chcialbym go fatygować 
tutaj, AŻ jestto jedna z niemiłych dzielnie 
miasta, może więc pozwolisz pan, abym go o- 


ję, ale nie wiem doprawdy, czy zdołałbyś mnie 


zastać kiedykolwiek w domn, dlatego też wolę 


już przyjść tutaj. jeżeli zechcasz tylko dzień 
oznaczyć. 
— I owszem — zgodził się starzec, sądząc, 


iż Vere ze względów na opinię nie chce, aby 
widziano wychodzącego z jego mieszkania czło- 
wieka, znanego ogólnie jako lichwiarza. 


Może się stać zadość woli pańskiej. Zaraz, we 
czwartek zrana nie będzie mnie w domu, 
w piątek.. Tak, w piątek, jeżeli to panu ilo- 
godzi. 


— Najzupełniej. Gdybym jednak we czwar- 
tek znalazła się w City, wstąpię tu w nadziei, iż 
może zastanę pana przypadkiem. 

— Bardzo proszę, mr. Courtenay. 

Lichwiarz odprowadził młodego czlowieka 
z uniżonością do sieni, odpowiadając głębokim 
ukłonem na lekkie jeg zo skiniącie. Gdy jednak 
drzwi się zamknęły, powrócił ‘do biurka, i sto- 
jąc przed niem, zacierał ręce z zadowoleniem, 
a ponury, złowieszczy płomień błyszczał w ma- 
pea ruchliwych jego oczach. 

Tak—mrnczał sam do siebie — to czlowiek, 


u mi właśnie było potrzeba. Ha, ha, Ve- 


re C 'ourtenay, syn lorda Hayletona ! 

Zamilkł na chwilę, rozważając snać gle- 
boko rzecz jakąś, poczeni uśmiechnął się pono- 
wnie w ii sam 'zjadliwy, nienawistny sposób. 

— Tak, tak, mój panie. Dowiesz się wreszcie, 
iż zemsta słodką jest człowiekowi niskiego po- 
chodzenia, którym dlatego jedynie powodu 
wzęardziłeś niegdyś. Mialem dotąd jej przed- 
sniak, teraz dopiero rozkoszną czarę do dna 
wychylę. MDnmę twoją i twojej rodziny, tę 
przeklętą pychę waszą w proch obrócę i proch 
ten zdepcę jeszcze! Ha, ha, ha, ona pozostanie 


O ../|/_//_ „PRZEGLĄD z dnia IT Ńtyeznia 1907. 


niczoną sprawiać mu radość, śmiat się bowiem, 


chrząkał 1 najrozmaitszymi ruchami zdradzał 
zadowolenie, a trąc ciągle ręce jedna o drugą, 
mruczal od czasn do czasn: 

— Tak, tak, doskonały pomysl, poczekaj 


mylor dzie, lwabio Hayletonu! Nienawidzę ich 
wszystkich, ojca, córki, synów, calego gniazda 
nikczemnegy, tego zań, tego właśnie, najstra- 
szniej, najokrutniej, bo on mi L przypomina, 
bo ma jej rysy, bo nosi jej imię, a przytem 
próbuje być wyniosłym, to bije W oczy. Aha, 
panie Vere Courtenay, podobala ci się czarno- 
oka Włoszka, poczekaj, możesz ją dostać, ale 
tylko pod jednym warunkiem! Czy przyjmie 


on go jednak? Ha, trzeba spróbować. 


ROZDZIAŁ HL 


— Nareszcie będę sam choć na chwilę! — 
zawolał Vera Courtenay zniecierpliwiony i 
znużony, wchodząc późnym wieczorem do swe- 
go mieszkania. — W rzeczy samej, od powro- 
tu z rannej wycieczki do City kupieckiej, mlo- 
dy człowiek nie mógł znaleźć ani kwadransa 
swobody. Najpierw towarzyszył matce swej i 
siostrom na poranne przedstawienie Fausta, 
później jadł z niemi obiad na Qrosvenor- -Squa- 
re, a następnie dzień już cały spędził na po- 
siedzenin parlamentu, przemawiając po kilka 
razy ze zwykłą swą świetnością i SB w przed- 
miocie polityki zagranicznej i kwestyi z jej za- 
kresu, która równocześnie poruszała umysły. 
Teraz dopiero znalazł się sam nareszcie, a prze- 
| biegając myślą wszystkie wypadki dnia tego, 
przypomniał sobie ze zdumieniem obietnicę, 
uczynioną Jance Castiglione, iż ją zobaczy je- 


"ly oy adeliae iie | obra ana starego lichwiarza, zdawał się nieogra- 


nim niejednokrotnie, żywość imaginacyi i tem- 
peramentu, to wady, z których Vere Courte- 
nay, usilnie starał się poprawić. Nie wiedział 
on jednak, jak daleko "pah go może go- 
Taca, południowa natur: do jakich głębin się- 
ga moc jego nozuć, nio aj sam potęgi, spo- 
czywające] na dnie porywczej, bujną łantazyą 
obdarzonej duszy. A. jednak, lękając się jej bez- 
wiednie. wyrzucał sobie przyrzeczenie dane 
młodej Włoszce, bo i do czegóż widywanie się 
ich mogło doprowadzić ? Znał ją przez godzinę 
zaledwie, a przytem była siostrzenicą znanego 
lichwiarza, istotą, która z samej racyi niskiego 
urodzenia, nio miała z nim nie wspólnego. Po- 
cóż więc prowadzić grę dziecinną, niogącą dla 
obojga gorzkiem zakończyć się cierpieniem. 

— Czyż jestem chłopcom bezrozamnym — 
zawołał nagle, przerywając tok myśli i cho- 
dząc gorączkowo wziluż i wszerz pokoju. Istotą 
złożoną tylko z wyobrażni i dziecinnych pory- 
wów? Nad czem się zastanawiam, czego lękam? 
Miłość? Ba! Zakochać sią nie tak łatwo o, nie 
jestem gołowąsym wyrostkiem, któremu para 
czarnych oczu w głowie zawraca! Niema oba- 
wj, potralię zawsze zatrzymać się tam, gdzie 
zcoheę. 

Niemniej smutna twarzyczka dziewczęcia 
stawała mu ciągle na myśli, w ewnętrzny zaś 
instynkt szeptał, iż żle zrobił, obiecując odwie- 
dzać ją na przyszłość. 

Wskutek tego może, we czwartek przy- 
pomniał sobie pilny interes, który nie pozwalał 
mu udać się do City. Rozgniewany sam na 
siebie za to dziecinne, jak utrzymywał, zajmo- 
wanie się jednym przedhniotem, w piątek po- 


Robert Gale, uśmiechnięty i uniżony, jak za 
wszę. 

— Witam pana — zawołal od progu zaraz. 
— Jakże mi przykro przyznać się do winy, ało 
doprawdy, laskawy panie, nie moglem znależć 
chwilki jednej na przejrzenie tych papierów. 
Gdybyś raczył mr. Courtenay zatrzymać się 
kwadransik, załatwiibym to natychmiast, gdy 
tylko odejdzie klient, będący n mnie obecnie. 

Nowa zwłoka gniewała mlodego ozłowie- 

starał się jednak nie okazać tego. 
— I owszem — odparli — wolę zaczekać, in- 
teresa bowiem najlepiej kończyć odrazu. 

-— Swięta racya — przyznał lichwiarz z ukło- 


ka, 


nen — Nie mogę pana jednak skazywać na 
nudzenie się w tej smutnej dziurze. Jeżeli ra- 
czysz zaszczycić obecnością swoją skromne 


moje mieszkanie na górze, sądzę, iż potrafię 
panu zapewnić pół godziny miłej rozrywki. 

— Doprawdy? — pytał Courtenay obojętnie. 
— Może jesteś panie Gale amatorem - archeolo- 
giem, lnb posiadasz zbiory obrazów, starej por- 
celany, czegoś w rodzaju bric-a - brac, jednem 
slowem. 

— Nie, nie — przeczyl gospodarz, śmiejąc 
SIĘ wesoło. — Niemniej pokażę panu obraz 
droższy mi nad Rafaela, milszy nad wszelkie 
arcydzieła, pokrywające ściany pałaców, cacko, 
jakiem Christie nie poszezyci się wśród swych 
zb orów starej porcelany. Skarbem tym jest 
moja sf > wiał 

— Pańska siostrzenica, jakimże sposobem nie 
styszałem nigdy o niej? — zauważył Vere obo- 
jętnie, — W każdym razie będę szczęśliwym, . 


jeżeli mnie pam zechcesz przedstawić s swojej 


stanowił przekonać się o bezzasadności wła- | krewnej. 


snych rozmyślań i o naznaczonej godzinie sta- 


sobiście zawiadomił... 
— Zbyt grzecznym jesteś, mr. Gale — prze- 
rwał młody człowiek żywo. — Bardzo dzięku- 


zamkniętą, bez 
złego nie stanie. 


przy pi Niaryaukim © 


L. W. 129.372. 


Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania dwóch wsparć z fundacyi Malwiny z Łu- 
kowskich Wirth i Teofili Łukowskiej, wynoszących jednorazowo 
po trzysta (300) koron ogłasza się niniejszem konkurs. 


Oba wsparcia są przeznaczone dla ubogich zupełnie osieroco- 
nych panienek Polek, wyznania rzymsko lub grecko-katolickiego, 
które ukończy ly przynajmniej czwartą klasę szkoły ludowej i mają 
już lat szesnaście, a nie przekroczyły dwudziestego roku życia 1 
kształeą się w nauce gospodarstwa kobiecego. 


Podania należy wnosić do Wydziału krajowego najpóźniej do 
dnia 30 kwietnia r. b. i załączyć do nich metrykę chrztu, świade- 
ctwo ubóstwa, swiadectwo ukończonej przynajmniej czwartej klasy 
szkoły ludowej, świadectwo właściwego parocha, że kandydatka jest 
zupełną sierotą, i że się wzorowo prowadzi a wreszcie dowód, że 
kandydatka kształci się w nauce gospodarstwa kobiecego. 


We Lwowie, dnia 4. stycznia 1907, 


PIOTROWSKI. 


Diiia GREY CORE TE POPE i NE 0 010 


Kawa palona 


| 
| za pomocą gorącego powietrza 
k sain „odłag zasad hygicny, anakomita w smata i srocmeoie 


codziennie świeżo palona 

14 kilo kawy palonej Melange Nr. I. 1 K. 60 gr. 
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poleca 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowis, 


Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX 


1907. 


Nowości Muzyczne 


Miesięcznik literacko nutowy, 


poświęcony celniejszym ntworom fortepianowym wapćlczesnych 
polst ich i zagranicznych kompozytorów. 
" Na treść pisma składają się utwory: kłasyczae saionowe, taneczne 
wyjątki z oper, operetek, oraz muzyka dla mł-dzieży i dzieci. 
Każdy utwór druki je się w oddzialnej okładce. 
W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 

Prenumerata wyn si: Miesięcznie kop. 42, z przesył. poczt. kop. 50, 
Kwatalnie rb. 4 kop 2%, z przesył. poczt. rb. ? kop B0. Półrocznie i rocznie 
w tymże stosunku, Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedyńczy kop. GQ. 

Premia da rocznych abonentów. 

2) Bezpłatne: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 
albo za pół reny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę Leszetyckie- 
go. (Na przesyłkę premium kop. 80). 

b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza s'e HQ" PIANI- 
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 480 rubli "GF dla każdego tysią- 
ca abenentów. 

Premium wygrywa posiadacz kw itu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 
wiadaly takimże cyfrom głównej wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku). 

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarnie, 
gdzie wnieśli pieniądze. 

Adzes Redakcyi i Admiaistracyi: Warszawa, Wareoka 15. 


Agoncya we Lwawie u St, Sokołowskiego, Pasaż Hausmana Nr. 9. 


mam mak 


m man 


CANT RDA DN pO m id ram 


Pozostałe nuty 
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„AMELOMAM” 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me- 
lomans Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9. 


a (Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. stycznia 1907. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w (ra- 
iicyi i Bukowinie. 
Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 
Cena 30 hał. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 
we wszystkich trafksch. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


skazy 
Doskonały, cudowny pomysł! 
I projekt ów, wytworzony w bujnej wy- 


Handel 


Ludwika Jmiiusza Stadtmüllera 


Fiotoel Francuski. 


Teatralun 3, naprzeciw katedry. 
Pp y | 


OGO0O0:0000G0 


i zarzubu, NIC się SZCZE. 


JE 


win i deojikatsaów 


Kapiialiści 

i posiadacze losów, zechcą zażądać nume- 
ru okazowego „Gazety bandlowej“. Abo 
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym zę 4 korony. 

_ Zybiiklewicza 37 3 pokoje przed 
pokój i kuchnia na Baniach od 1 lutego 
do wynajęcia. 

Zwięzek Nauczycielek Lwów, Klono- 
wicza 7. Poleca Polkę młodą do towarzy- 
stwa młodszych dzieci i zarządu demem 


„Walentyna” Chorążczyzna ni T 
Poleca Szan. Paniom swoją pracownię sn- 
kień Wykonanie wedie modoli francu- 
skich i krajowych, eleganckie i trwałe, 

Poczatek suchoł, astmę, chrypkę, 
kaszel, dyfteryę, niedysnozycyę żołądka 
i t. p, (uspokaja nerwy) leczy mój praw- 
dziwy "miód pazczelny 5 klgr. 6 kor. „ra: 
rytas miodeborów* 6 kor. 60 hl. fiauco. 
Korzeniewicz em. naucz lIwanczany 

Obrączki ślubne, szpilki bukietowe 
poleca Jan Wo tych złotnik zaprzysię- 
żeny znawca sądowy Lwów, Akademicka 8. 


Masło I. deserowe 


codziennie świołe deserowe masło netto 

9 funtów za BK.50 wysyła franco ta po 

braniem pocztowem, Za najlepszą obsłu 
gą TRECEG, 


Antoni Drobner 


Brzesko, Galicya. 


(32 Iereriex1+*X1: 


Manipulantka 


o wyższem wykształceniu i dłuższej pra- 
ktyce biurowej, pisząca biegle i szybko, 
również na niaszynie, poszukuje odpowie- 
dniego zająria w godzinach popołudnio 
wych, w binrach adwokackich, w reda-|* 
kcyach, w handlu lub w drogueryach. 


Warunki skromne, Zgłaszać się pod hte- Redakcya „Lotnych Listków", Lwów. 


rami R. Nr. 12 do Biura Dzienników 
St. Sakołowsakiego w Pasażu Hausmana] 9 


BBBBBZOZEBBEBE 
Pożyczki 


załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla 

P. T. orzęduików, oficerów w ogólności. 

profesorów, wielebnego duchowieństwa, 

nauczycioli, rotaryuszy, lekarzy, adwoka- 
tów i aptokarzy 


Reprezentacya „Beamten-Vere nu* 
we Lwowie, ul. KE l. 28. 


Z powodu 


swiany Jotaln aprsedsja koliry i rcate-|f) 

race po zniż'nych cenach Jóref 

Schuster Lwó"=, foperuika b. Przenoszęj5 

sklep na ul. B-qo Maja 1. 5, pod firmą 

Jósaf Bohusler i Kasimierr Moczyski, skłui 
M dywanów i GL 


Kredyt osobisty 


dla urzędników, oficerów, nauczysieli, itd 
damoi<tne konsorcya oszczędnościos o 
pożyczkowe Atowarsystenia urzędników 
udsiałeją pod jak najłogadniejszymi we- 
r nkemi także na długoterminowe spłaty 
pożyczek osobistych. Adresy konsorcyj 
podaj: bespłatnie Zentralieltung des 
Beamten-Vereines, Wien, I, Wip- 
plingerstras'e 25, 


oes eeso s sae oT O00O 


Uirzymnje na składzie cząsopi 
sma zagraniczne 


Francuskie hums>rystyczae: 
Fin da slócla, Frou-Frou, Jaan 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri 
re et galanterie, Sourire, Via en 
culotte rouge, Biblioteque mod. 

Angielskie : 
Frys Magazine Śtrand Magazine 
Wide World Magazine, Curent LI- 
terature, Ladies Field, The King 


©GG5GOD CWU B2 


and his Navy a. Army, Outing 
The Tatler. 
włoskie: 
Domenica del Corriere. 
Rosyjskie : 
Oswobożśdienie, S:ut (humoryst.) | 
%okolowskiego 


Biuro dzienników, os'sopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hauamana 9. 


Działał za pie rwszym popędem bez za- 
stanowienia, w tej chwili zaś dziwił się nawet 
sam sobie. 


Zlecania z prowincyl załatwia się 


„LOTNE LISTKI“ 


wystarczy przysłać 2 K. na pół roku pod 


Niezmierna wrażliwość, kierująca W parę minut 


poleca 


Cognac firmy Maryi Brozard 
& Roger w Bordeaux. 


wil się w Pitman-Conrt, gdzie go zaraz wpro- 
wadzono do kancelaryi lichwiarza. 
później, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


ukazał się sam 


>$ H 3 — 


| Tygodnik illustrowany 


korzystając ze zniesienia cenzury 
rozszerzył znacznie rozmiary. 


| DZIAŁ 
J Hiustracyi artystycznych i bieżących ogro- 
$ mnie urozmaicony. 
PAROWA Da h RO da A 
A IER % T p z z 
a a $ DS | w roku | I 53 RSE Sześć tom. i 
ehar ndika i 1907 ' A: um z 12 kolorowych kartom. 
Ji CA dn $ I i l Piotra Stachiewicza „Boży Rok" | 
AZ a arei | Dodatki powieściowe w arkuszach. I 


FF" odwrotnie. TTE 


Dobrze jest |) 


zaprenumerować ilustrowane 


adresem : 


"rui r a A EM YA PE m. w m MY 


 KOFERNICKI | 


ÓPTYGY MECHANICY 


ue AE, 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego. 


B OGOCOCOCOCODOCCOOCUCOGOGODGOOCOCOOOOG 


Miastowe Biuro 6. k. auste. Kolei Palstyrowyd © 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydajz: 
BILETY ZESTAWIALANE 


(Fahrschcinkefty) kombinowane-ekrężne (Rundreise) i powra- 

tne do wszyntkich i ze wszystkich snaczniejszych miejscowości Eu- 

ropy z waźnością $5—80 I 90 dni i opustein od 12—39 pro- 
cent o2 cen normalnych. 


Do Wiednia z wałnością 45 dni. 
Na obecny sezen 


połeva nię zərsyty jezdy powrotna z ołpowiodnim opustem do wasy- 
stkich miejscowości południowych jak : 


Biarliz, Flume (Abbazyi) Wenecyl (Lido). Triesiu, Ca- 
pri, Neapolu, Kizzy, Floroncyi, Rzymu eta. 


Do Karishadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża s waśnością 45—60 i 90 änt. 


BILETY KARTONOWE 


zwykło do wszystkich siącji w kraju i zagranicą. 
Sprzedał wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówlońe bilety na prowincyę wysyła sięza zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej, 


Przy samówieniu bilotn zestąwialaego należy nadesłać 4 ko- 
rony zaó, u i podaś dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


as 2 a | m NAK WN 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ : 


| Administracya Tygodnika Ilustrowanego 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


oraż wszystkie księgarnie i kantory pism. 


wowile: kwartalnie 6 K. 80 h., z przasyłką pocztową 7k 20 h ; 
f książkowych : kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h. 
| # miir 
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Z opraw 4 dodatków 


Jb >. - 


KUMERY OKAZOWE | PROSPEKTY GRATIS. 


©? 
EAL IS me 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż | 
kausmana l 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyc, Austryc, 
| Niemey, Królestwo Polskie, Rosyę, 
| Nzwajcaryę, I inne kraje, 


s cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: 


tygodnik lilustrowany 


Kwartalnie 8 K. 80 ù. z a. 7 K. 26 h. 
1 


tygodnik Mód i Powieści 


Kwartalnie 3 E. z przesyłką 3 K. G6 h. 


Przyjaciel dzieci 


Kwartalnie 4 K. 80 b. wraz z przesyłką poczt. 


SWETE SE 


Køartelnie 6 K. z przes 


| 


ę 6 K. 0Q 1. 


Blesiadę ieraeką = 


Kwartalnie $ K. bez dodatku, 6 K 


ARAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 


Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 
Pasaż Hausmana 9. 


Z drukarni ÉE. 


z dodatkiem. 


Winiarza. 


